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DZIAŁACZE 
„AKCJI POKUTY"
Z  BERLINA ZACH.

Z WIZYTĄ W POLSCE

W ostatn ich  dniach październ i­
ka  br. przebyw ała w  Polsce ok. 
20-osobowa grupa działaczy „ak­
cji P oku ty” z B erlina Zachodnie­
go, k tó re j tow arzyszył również 
ew angelicki biskup, d r K urt 
S charf. Goście niem ieccy zwie­
dzili obóz zagłady w  Oświęcimiu, 
K raków  i W arszawę oraz odbyli 
szereg rozmów. 31 października 
spotkali się oni z przedstaw icie­
lam i różnych Kościołów w  sie­
dzibie Polskiej Rady Ekum enicz­
nej.

Po pow rocie do B erlina  Zacho­
dniego, bp  Scharf oświadczył 
dziennikarzom  na lo tn isku Tem - 
pelhof, że stosunki m iędzy Pol­
ską a N iem cam i są decydujące 
d la pokoju  W Europie. P odk reś­
lił, że polska opinia publiczna z 
w ielką uw agą przygląda się roz­
wojowi politycznem u w  Bonn. 
Żyw i się nadzieję na „konkretne 
i decydujące ak ty” nowego rzą ­
du federalnego. Na pytanie, co 
polscy rozmówcy rozum ieją pod 
pojęciem  konkretnych  aktów, bp 
S charf odpowiedział: „uznanie 
granicy  n a  Odrze i Nysie”.

PONAD 4 100 LOTÓW  
Z POM OCĄ DLA BIAFRY

33 kościelne organizacje pomo­
cy z 21 k rajów  zrzeszone w 
Zjednoczonym Kościelnym Dziele 
Pomocy (Jcant Church Aid) zor­
ganizowały dotychczas ponad 
4100 lotów  do Biafry. P rzez 19 
miesięcy istn ienia ...mostu po­
wietrznego” dostarczono głodują­
cej ludności ok. 50 tysięcy ton 
śjtxJków żywnościowych, le ­
karstw  itp. P rzy udzielaniu po­
mocy zginęło dotychczas, w  róż­
nych okolicznościach, 36 osób.

ŚWIATOWA RADA 
KO ŚCIO ŁÓ W  ORGANIZUJE  
KONFERENCJĘ W SPRAWIE 

POM OCY W ROZWOJU

Światowa Rada Kościołów or­
ganizuje od 26 do 31 stycznia 
1970 r. w  Genewie konferencję 
poświęconą zasadniczym  zagad­
nieniom  ekum enicznej pomocy 
krajom  słabo rozw iniętym . 
Uczestniczyć w niej będzie ok. 
100 fachowców z  k rajów  uprze-

Na naszej okładce:
Madonna z  Dzieciątkiem — 
mai. Salvi G. B. zw. Sasso- 
ferrato (1609—1685).

fot. H  Rom anowski

myslowionyeh i  a  tzw. „Trzecie­
go Ś w iata”.

Postanow ienie o zwołaniu tej 
konferencji zapadło na posiedze­
n iu  K om itetu Naczelnego Św ia­
towej Rady Kościołów w  C an- 
te rb u ry  w  sierpn iu  br. Już  IV 
Zgrom adzenie Ogólne w Uppsali 
zaapelowało do w szystkich Koś­
ciołów członkowskich, by  część 
swego budżetu oddały na tę  po­
moc.

Przewodniczącym  konferencji 
w  Genewie będzie Charles D. 
Sherm an. doradca finansow y 
prezydenta Liberii i zastępca 
przewodniczącego Oddziału Po­
mocy M iędzykościelnej Św iato­
wej R ady Kościołów.

POM OC DLA OFIAR 
TRZĘSIENIA ZIEMI 
W JUGOSŁAW II

Oddział Pomocy Międzykoś­
cielnej Światow ej Rady Kościo­
łów przekazał ostatn io  P a tr ia r ­
chatow i Serbskiego Kościoła P ra ­
wosławnego w  Belgradzie p ierw ­
szą pomoc w  postaci 10 tys. do­
larów  dla o fia r trzęsienia ziemi 
w  Jugosławii.

Oddział Pomocy Międzykościel­
nej naw iązał bezpośrednie 'kon­
tak ty  z Patriarchatem . Czerw o­
nym  Krzyżem  i z  w ładzam i ju ­
gosłowiańskimi w  celu poinfor­
m ow ania się. w  jak i sposób 
Kościoły m ogą wziąć udział w 
odbudowie zniszczonego m iasta 
B anja Luka. Po otrzym aniu od­
powiedzi, Oddział sk ieruje odpo­
wiedni apel do kościelnych or­
ganizacji pomocy, k tóre z nim 
w spółpracują.

DR BLAKE GRATULUJE 
PROF. TINBERGENOWI 
Z OKAZJI OTRZYMANIA 

NAGRODY NOBLA

Sekretarz generalny Światowej 
Rady Kościołów, d r  E. C. Blake, 
pogratulow ał serdecznie w  im ie­
niu Rady holenderskiem u ekono­
miście prof. Janowi Tinbergeno- 
wi z  okazji otrzym ania przezeń 
nagrody Nobla.

Prof. Tinbeirgen, wykładowca 
Szkoły Wyższej Polityki Gospo­
darczej w  Rotterdam ie, m a rów ­
nież duże zasługi dla ruchu eku­
menicznego. Uczestniczył aktyw ­
nie w  Światow ej Konferencji 
..Kościół a  Społeczeństwo" zorga­
nizowanej przez Światow ą Radę 
Kościołów w lipcu 1966 r. w  G e­
newie. Był jednym  z dwóch 
przewodniczących konferencji 
poświęconej rozwojowi, k tó ra  z 
inicjatyw y Światow ej Rady Koś­
ciołów i Papieskiej Kom isji 
„ lustitia  e t P ax ” obradow ała w  
B ejrucie w  1968 r.

W arto dodać, że po  raz  pierw ­
szy nagrodę Nobla przyznano 
ekonomistom. O trzym ał ją  rów ­
nież Norweg; R agnar Frisch. k ie­
row nik Insty tu tu  Społeczno-Eko- 
nomicznego U niw ersytetu w  Oslo.

TYDZIEŃ POKOJOW Y  
W HOLANDII

Rada Pokojowa Kościołów w 
Holandii, w  skład k tórej wcho­
dzą Kościół Starokatolicki. Koś­
ciół Rzymskokatolicki i wszystkie 
większe Kościoły protestanckie, 
organizuje corocznie „Tydzień

pokojowy”. Tegoroczny Tydzień 
m iał przede w szystkim  na celu 
pobudzić w  parafiach  zaintereso­
w anie spraw ą pokoju. W ydano 
specjalny b iu letyn o nakładzie 
300 (tysięcy egzemplarzy. Zorga­
nizowano wieczory dyskusyjne i 
kam panie inform acyjne w  ok. 
150 grupach lokalnych.

AKADEMICKI KURS 
TEO LO G ICZNY NA ŁOTWIE

Arcybiskup Kościoła Ewange- 
licko-Luterańskiego Łotwy, Ju - 
lius M atulis, w  czasie niedaw ­
nego pobytu w  Genewie poin­
formował, że za zgodą w ładz 
państw ow ych zostaje zorganizo­
w any po raz  pierw szy w  tym  
roku akadem icki ku rs teologicz­
ny. K urs ten  naw iązuje do p ra ­
cy b. F akulte tu  Teologii E w an­
gelickiej w  Rydze.

Zdaniem  arcybiskupa M atuli- 
sa. kurs teologiczny umożliwi 
uzupełnienie niedoboru duchow ­
nych Kościoła Ew angelicko-Lu­
terańskiego. Na pierw szy sem estr 
ogłosiło się 20 osób, k tó re  raz  
w  m iesiącu będą się zbierać na 
3— 1-dniowe kolokw ia i sem ina­
ria. K urs teologiczny trw ać bę­
dzie 4 la ta  i zakończy się  egza­
minem.

SEMINARIUM 
EKUMENICZNE 
NA CEJLONIE

W dniach 25 — 27 listopada 
br. odbyło się w  stolicy Cejlonu
— Colombo. sem inarium  ekum e­
niczne. w  k tórym  uczestniczyli 
anglikanie, katolicy rzymscy, m e­
todyści. baptyści i  inne grupy 
chrześcijan. Tem at sem inarium  
brzm iał następująco: „Posłuszeń­
stw o chrześcijańskie n a  współ­
czesnym Cejlonie". Przedyskuto­
wano następujące zagadnien ia: 
treść zbawcza Biblii; zw iastow a­
nie i  poselstwo o zbaw ieniu w 
A zji; w iara chrześcijańska i jej 
stosunek do k u ltu r  azjatyckich; 
w iara chrześcijańska i je j s to ­
sunek do rew olucji azjatyckiej.

ZAMORDOWANIE 
DRA ADEMOLI W NIGERII

Dr George Adeyemi Ademola, 
znany anglikański działacz 
świecki, odgrywający rów nież 
w ażną ro lę w  ruchu  ekum enicz­
nym, został zam ordow any w 
swoim m ieszkaniu w Lagos (Ni­
geria) 22 października br.

Dr Adem ola był z zawodu le­
karzem . Zajm ow ał wysokie s ta ­
nowisko w  nigeryjskim  M inister­
stw ie Zdrowia i  był członkiem 
Komisji Państw ow ej do spraw  
Odbudowy.

W Jatach 1960—1962 był 
prezydentem  Rady Chrześcijań­
skiej w  Nigerii. W charak terze 
obserw atora uczestniczył w  III 
Zgromadzeniu Światow ej Rady 
Kościołów w  New Delhi w  1961 .r 
Był rów nież członkiem  Kom itetu 
przygotowującego K onferencję 
Światow ą „Kościół a  Społeczeń­
stw o” w  G enewie w  1966 r. oraz, 
aż do tragicznego zgonu, człon­
kiem Chrześcijańskiej K om isji 
Zdrowia, organu działającego 
przy Światowej Radzie Kościo­
łów,

KO ŚCIO ŁY  
PREZBITERIANSKiE 

IRLANDII POPIERAJĄ 
REFORMY PAŃSTWOWE

Kościół P rezb iteriańsk i Irla n ­
dii, w  oświadczeniu w ydanym  vt 
połowie października br. n a  te ­
m a t obecnego kryzysu w  kraju  
w ezw ał do poparcia reform  p la­
nowanych przez parlam ent i 
rząd  Północnej I rla n d ii 

Kościół ten  liczy 400 tys. wy­
znawców i  nie m a nic w spólne­
go z  tzw, „W olnym Kościołem 
Prezbiteriańskim  U lsteru”, do 
którego należą niew ielkie grupy 
ekstrem istów  protestanckich pod 
przewodnictw em  pasto ra  la n a  
Paysleya.

KOMITET WYKONAWCZY 
SFL ZBIERA SIĘ 

W KOPENHADZE

iW dniach 7—13 grudnia br. 
zbierze się w  Kopenhadze K om i­
te t Wykonawczy Światowej Fe­
deracji Luterańskiej pod prze­
wodnictwem  prezydenta Federa­
cji d ra  Frederica Schiotza. Omó­
w ione zostaną następujące spra­
w y: program  pracy ŚFL. plan 
s truk tu ra lny  Federacji opracowa­
n y  przez centralę w  Genewie, 
przebieg prac przygotowawczych 
do V Zgrom adzenia Ogólnego 
ŚFL, k tóre odbędzie się w  czer­
wcu 19T0 r. w Porto A legre (Bra­
zylia).

KONGRES  
PROTESTANTÓW 

W HISZPANII

Kościoły protestanckie Hiszpa­
nii odbyły w  dniach 29. X. — 
l.X I. br. Kongres Narodowy w 
Barcelonie. Przedstaw iciel Koś­
cioła Baptystów. Jose Cardona 
oświadczył z tej okazji, że Kon­
gres ten oznacza „bardzo w ażny 
krok  naprzód” w  życiu p ro tes­
tantów  hiszpańskich. Było to  
pierwsze zgrom adzenie protes­
tanckie od chw ili w prow adzenia 
przed dw om a laty  nowego p ra ­
w a hiszpańskiego, gw arantujące­
go w szystkim  chrześcijanom  w ol­
ność religijną.

ZG O N  PREZYDENTA 
KOŚCIOŁA  

LUTERAŃSKIEGO  
W BRAZYLII

iPierwszy prezydent Kościoła 
Ewangelickiego W yznania Lute- 
rańskiego w Brazylii, d r  Ernesto 
Schlieper, zm arł 31 października 
hr. w  Porto Alegre w  wieku 60 
lat.

D r Schlieper przez Wiele la t 
spraw ow ał odpowiedzialne fun­
kcje w  swoim Kościele. P rezy­
dentem  był od 1958 r. Z jego 
inicjatyw y postanowiono zwołać 
w  B razylii w 1970 r. V Zgrom a­
dzenie Ogólne Światowej Fede­
rac ji Luterańskiej. Był on człon­
kiem  K om itetu W ykonawczego 
Federacji.

S ekretarz  generalny ŚFL, d r  
A ndre Appel, w  z w i tk u  ze zgo­
nem  prezydenta Schliepera, w y­
stosował telegram  z kondolen- 
cjam i do jego rodziny i  w ładz 
Kościoła Luterańskiego Brazylii.
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DROGA BOGA DO CZŁOWIEKA
EWANGELIA

wg Mateusza (11, 2 — 10)

Gdy się zbliżali do Jerozolimy i doszli do Betfage na Górze Oliwnej wysiał Jezus 
dwóch uczniów polecając im: „Idźcie do wsi, która leży przed wami; znajdziecie 
zaraz oślicę uwiązaną, a z nią oślę; odwiążcie ją i przyprowadźcie do mnie. A gdyby 
wam kto co powiedział, odpowiedzcie mu: Pan ich potrzebuje, ale wnet je odeśle”. 
A stało się to po to, aby spełniły się słow a proroka:

„Powiedzcie córce syjońskiej:
Król twój idzie do ciebie cichy.
Dosiadł osła,
oślęcia, źrebięcia zwierzęcia jucznego".

Uczniowie poszli i uczynili, jak im Jezus nakazał. Przyprowadzili oślicę i źrebię 
i narzucili na nie swe szaty, a Jezus usiadł na nich. Bardzo wielu z ludu rozściela­
ło swe płaszcze na drodze, inni znów obcinali gałęzie z drzew i zaścielali nimi dro­
gę. Tłumy zaś, które go poprzedzały, i te, które szły za nim, wołały:

Hosanna Synowi Dawidowemu!
Błogosławiony, który przybywa w imię 

Pańskie!
Hosanna na wysokościach!”

Kiedy wjechał do Jerozolimy, poruszyło się całe miasto. „Któż to jest?” — pytano. 
A lud odpowiadał: „To jest Jezus, prorok z Nazaretu w  Galilei.”

W ie le  razy  i w ielom a sposobami prze­
m aw iał niegdyś Bóg do ojców  przez 
proroków, n a  końcu zaś tych dni 
przem ówił do n as  przez Syna, k tó­
rego ustanow ił dziedzicem wszyst­
kiego, przez którego też uczynił i  w ieki” 

(Hebr. 1, 1). Tymi słowy podał Ap. Paw eł 
w  sposób najkrótszy  'historię zw iązania Boga 
z  ludzkością, historię Jego zabiegów o je j 
zbawienie.

Nas, chrześcijan, in łeresuje zwłaszcza 
osta tn ia część tych sta rań  u jętych w  zda­
n iu : „N a końcu zaś tych dni (czyli ostatnio) 
przem ówił do n as  przez Syna...”.

Ów Syn to „Słowo”, k tó re  było „na po­
czątku” czyli odwiecznie — !ra  Bogiem było 
Słowo”. ..Stało się Ono ciałem  i  zam ieszka­
ło w śród nas”. A le zanim  to nastąpiło, „po­
jaw ił się człowiek posłany przez Boga, na 
im ię m u było J a n ”. Człowiek ten  „przyszedł 
n a  świadectwo, by zaświadczyć o św iatłoś­
ci..., k tó ra  oświeca każdego człowieka przy­
chodzącego n a  św ia t” (Jan, Prolog).

Sw. Jan  Chrzciciel był świadom  sw ojej ro ­
li poprzednika i  herolda zw iastującego nadej­
ście M esjasza. Wiedział, że żyje w  ludzkiej 
postaci „Jednorodzony Bóg bytujący w  łonie 
O jca”, istn iejący przed nim , gdyż „był p ie r­
w ej” n iż  Jan , chociaż urodził się w  Betlejem  
po Chrzcicielu. J a n  będąc jeszcze n a  wol­
ności spotkał Jezusa, udzielił Mu symbolicz­
nego chrztu  w  Jo rdan ie  i  stw ierdził, w skazu­
jąc n a  Niego: „Oto B aranek  Boży, k tó ry  gła­
dzi grzechy św iata. To je s t Ten, o którym  
powiedziałem : „Po m nie przyjdzie mąż, któ­
ry  istniał już przede m ną, ponieważ był p ier­
w ej ode mnie. J a  Go przedtem  n ie znałem, 
ale przyszedłem chrzcić wodą w  tym  celu, by 
Go objawić Izraelow i” (Jan. 1, 29 n.).

Gdy w ięc św. Ja n  Chrzciciel — ju ż  uw ię­
ziony przez H eroda — w ysiał do Jezusa 
C hrystusa dw óch uczniów  by się Go zapy­
ta li: „Tyś jest, k tó ry  m a przyjść czy też n a  
innego czekam y?” — n ie  zam ierzał zaspoka­
jać w łasnej ciekawości. On wiedział, kim  
jest Jezus z N azaretu. W ysłał uczniów z 
owym pytaniem  tylko po to, by rów nież i oni 
się dowiedzieli o tym  — z  ust samego Chry­
stusa. P rzy Okazji odpowiedzi P an a  przysłu­
ch iw ała się liczna rzesza słuchaczy. K to z 
n ich po trafił należycie posługiwać się rozu ­
mem, mógł się domyśleć, co ta  odpowiedź 
znaczy. Bo n ie by ła prosta.

N a  pytanie: Czy jesteś M esjaszem ?— odpo­
wiedź pow inna brzm ieć następująco: Tak,

jestem  — jestem  zarówno M esjaszem jak  
i  Synem  Bożym — Bogiem. Chrystus odpo­
w iedział inaczej. W skazał n a  sw oje czyny, 
z  których każdy człowiek m yślący i  znający 
proroctw a m esjańskie może wyciągnąć w ła­
ściw e wnioski. Zapowiedziane przez proroka 
Izajasza znaki nadejścia czasów M esjasza 
m ożna spraw dzać w łasnym i oczyma (Iz. 35, 
5 n.). W yraźniej n a  ten  tem at mówić n ie 
można. Obok słuchaczy szukających tylko 
p raw dy  i  dobra sto ją  ludzie złej w o li Pod 
ich adresem  kieru je C hrystus słow a: „A b ło­
gosławiony jest ten, k to  w e m nie nie zw ątpi”, 
czyli ten, k to  z podsuniętej m yśli o  nadejściu 
czasów m esjańskich n ie w yciągnie wniosków 
złośliwych lu b  błędnych. W niosek złośliwy 
w yciągną faryzeusze, gdy powiedzą, że Je­
zus z N azaretu  je s t opętany przez diabła 
(Mat. 12, 24 n.). Do wniosku błędnego dojdą 
ci, k tórzy  Go zechcą ogłosić kró lem  P alesty­
n y  (Jan  6, 15).

P rzy okazji odpraw ienia poselstwa Jan a  
Chrzciciela C hrystus w yraził k ilka  uw ag o 
sw oim  Poprzedniku. S tw ierdził m. in.. że św. 
Ja n  — w m yśl proroctw a M elachiasza (3, 1)
— je st zapowiedzianym „aniołem ” Bożym, 
którego zadaniem  je st „przygotowanie dro­
gi” d la  Boga, idącego ku  ludziom.

Często m ów i się o drodze człowieka do B o­
ga, przy czym m a się n a  m yśli zarów no cel 
ostateczny (zbawienie wieczne) ja k  i cel do­
czesny (uczciwe i  relig ijne życie dające po­
kój ze sobą, z  bliźnim i i  z  Bogiem). Rzadziej 
m ów i się o  drodze Boga do człowieka ozna­
czającej zniżenie się  Stw órcy ku  stworzeniu, 
O jca ku dziecku, K róla k u  poddanem u.

D roga Boga do człowieka n a  pewno is tn ie­
je. Początek je j w idzim y w  dziele stw orze­
nia, gdy rzek ł Bóg: „Uczyńmy człowieka na 
nasz obraz podobnego nam , aby panował...” . 
(Gen. 1, 26). Owo „panow anie” (nad przyro­
dą) zawróciło człowiekowi w  głow ie i  posta­
now ił on  sobie poszukać przygód n a  w łasną 
rękę, niezależnie od Boga. M ylnie po ję ta  n ie ­
zależność spowodowała degradację. N ie spo­
w odował je j Bóg. N ie O n odszedł od czło­
w ieka, lecz odwrotnie. N ie On go poniżył lecz 
człowiek sam  się poniżył i  w brew  w łasnem u 
interesow i zam azał sw oje podobieństw o do 
Boga. M iał panować, a sta ł się  niewolnikiem  
w łasnych sił nieujarzm ionyeh, a  przy  tym  
przemożnych. Początkowo godził się n a  uzna­
n ie  bogów podobnych do człowieka, a  n a ­
stępnie w  ogóle odrzucił isto ty  ograniczają­
ce niezależność. Ogłosił sflę jedynym  panem

ziem i i  kosmosu, czym dał dowód, jak  daleko 
odszedł od swego Stwórcy. A le S tw órca n ie  
odszedł od człowieka. P rzypom ina się tu  
przypow ieść o zaginionej owcy i dobry p a­
sterz „idzie za  zagiń' wią, aż ją  znajdzie, a  
gdy znajdzie, bierze z  radością n a  sw e r a ­
m iona i w raca do domu, gdzie sprasza przy­
jaciół i sąsiadów, i  m ówi im : Cieszcie się 
ze m ną, bo znalazłem  owcę, k tó ra  m i zginę­
ła  (Luk. 15, 4 n.). S tąd  i  Chrystus nazw ał się 
dobrym  pasterzem  w  stosunku do ludzkości.

Ap. P aw eł w  sposób następujący  w yraził 
poszukiw anie człowieka przez Boga, bliżej — 
przez Syna Bożego, Jezusa  Chrystusa: „On 
istn iejąc w  postaci Bożej n ie  skorzystał ze 
sposobności, aby być z  Bogiem n a  równi, 
lecz ogołocił samego siebie, przyjąw szy po­
stać sługi, s ta  wszy się  podobnym do  ludzi. 
A w  zew nętrznym  przejaw ie uznany za  czło­
w ieka uniżył samego siebie, staw szy się po­
słusznym, aż  do śm ierci, a  śm ierci krzyżo­
w ej” (Filip 2, 6 n.). Owo „ogołocenie” Boga 
z bóstw a i przyjęcie „postaci sługi” nazyw a­
m y W cieleniem Syna Bożego. M om ent W cie­
lenia opisała Ewangelia bardzo prostym i sło­
w y anioła G abriela, skierow anym i do Dzie­
w icy M aryi: „Oto poczniesz i porodzisz Syna, 
którem u nadasz im ię Jezus. Będzie On w iel­
ki i będzie Synem Najwyższego... Duch Św ię­
ty  zstąpi n a  ciehie i  moc Najwyższego osłoni 
cię; dlatego też to, co się narodzi, św ięte, bę­
dzie Synem  Bożym” (Luk. 1, 26-38).

Wdzięczność za postaw ienie tego decydują­
cego kroku Boga n a  drodze do człowieka 
w yśpiew ała M aryja znająca jako  pierw sza 
ta k  przedziw ną ta jem nicę: „W ielbi dusza m o­
ja  P an a  i  rad u je  się mój duch w  Bogu, 
Zbawcy moim bo w ejrzał na uniżenie sługi 
sw ojej” (Tamże, 46 m.). Okazało się, że dla 
Boga człowiek n ie  je s t an i za mały, a n i zbyt 
zepsuty. Je st w artością przyciągającą Jego 
troskę i miłość. To przecież O n sam  w yznał: 
„Tak bow iem  Bóg um iłow ał św iat, że Syna 
swego Jednorodzonego dał, ażeby każdy, k to  
w  niego w ier2y, n ie  zginął, a le  m iał życie 
w ieczne”.

W ielu proroków  zapow iadało nadejście Me­
sjasza, lecz z  Jego przyjściem  w iązało „pom­
stę” Boga n a  politycznych w rogach Izraeli­
tów  i srogą k a rę  d la  ludzi niepraw ych, n ie ­
spraw iedliw ych. Pod tym  względem Bóg zo­
sta ł oceniony niewłaściw ie. S tąd  uw aga 
Chrystusa: .B óg n ie posłał Syna swego n a  
św iat po to, by  św ia t potępić, a le  po ita by 
św iat został przez niego zbawiony”.

Przynależność do chrześcijaństw a zobowią­
zuje do w szechstronnego w ysiłku w  zrobie­
niu pierwszego kroku wyjścia naprzeciw  idą­
cem u P anu . Okres adw entow y u ła tw ia  roz­
m yślania nad  .tym i  poczynienia wszystkiego, 
co niezbędne do godnego pow itania jedynej 
w  dziejach 'Rocznicy upam iętniającej czas 
Spotkania Boga-Człowidka z ludzkością. 
N iechaj zastanaw ianie się  nasze n ad  N aro­
dzeniem  Boga tak  pokrzepi nasze serca, byś­
m y „zostali w  miłości pouczeni ku  osiągnię­
ciu całego bogactwa pełni zrozum ienia ku 
głębszemu poznaniu tajem nicy Boga-Chrystu- 
sa” (Kolos. 2, 2).

KS. S. WŁODARSKI

GRUDZIEŃ 
II NIEDZIELA ADWENTU

7 N Marcina, Ambrożego
8 P M arii
9 W Leokadii, W iesław a
10 s Julii. Daniela
11 c Damazego, W aldem ara
12 ■p Adelajdy, A leksandra
13 S Łucji, Otylii
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W SETNĄ ROCZNICĘ VATICANUM I
S ą rocznice miłe i niemile. P ierw sze przy­

wodzą ina pam ięć jak ieś w ydarzen ie po­
zytywne, d rug ie  — w ydarzenie negatyw ­

ne. P ierw sze przypom inają ja k  inależy po­
stępow ać, aby dochow ać w ierności w znio­
słym  ideom  iczy fak tom  należącym  iu i  do 
h istorii. Rocznice zaś n iem iłe  ostrzegają przed 
popełnieniem  podobnyich pom yłek i un iknię­
ciem now ych klęsk .

■Z p u nk tu  (widzenia zarówno sta roka to li­
ków  jak  i  wszytsfikdch szczerych ekum eni- 
stów  isebna rocznica P ierw szego Soboru W a­
tykańskiego przyw odzi ma pam ięć w ydarze­
nie raczej negatyw ne i ostrzega przed po­
pełnieniem  podobnych błędów  w  życiu 
chrześcijaństw a współczesnego. D latego w ar­
to się przyjrzeć bliżej owem u w ydarzeniu.

P ierw szy Sobór W atykański roiapoczął isię 
w  dn iu  8 g ru d n ia  1869 ir. w  bazylice św. 
P iotra. P rzybyło 758 O jców -l całego św iata, 
eo upow ażniło papiestw o do nazw an ia  zjaz­
du „soborem  ekum enicznym ”. W prawdzie 
papież P ius IX  zdaw ał sobie spraw ę, że K o­
ściół Rzym skokatolicki 'stanciwi niecałą po­
łowę chrześcijaństw a i  dlatego zaprosił na 
sobór Kościoły praw osław ne ii p rotestanckie, 
lecz n ie  pojaw ił się  iw isaborowej auli żaden 
rep rezen tan t tych wyznań. Powodem  odmo­
wy była świadomość, że głównym  celem so­
boru je s t przyjęcie dwóch now ych dogm a­
tów. m ianow icie powszechnej jurysdykcji 
oraz nieomylności b iskupa Rzymu.

Zresztą przeciw ko te j now ości powistał sil­
ny opór w  łan ie  samego rzymiskokatolicyz- 
m u i ito zarów no poza soborow ą au lą  jak  
1 /w niej.

N a w iosnę 1869 r . w e  F rancji uform ow ała 
się pow ażna opozycja rzym skokatolickich 
biskupów, (księży i  Świeckich, k tórzy  rozu­
m owali: „Jeżeli papież ogłosi1 Się n ieom yl­
nym, trzeba będzie zm ienić Symbol W iary 
i imówić inie jak  dotychczas: „W ierzę w  K o­
ściół, lecz „w ierzę w  papieża”. W Anglii z 
projektem  nieom ylności w alczył słynny 
ksiądz Jo h n  N ew m an (później kardynał); w 
A ustrii — arcybiskup W iednia, k ard . Rau-

scher; iw Niem czech — prym as Tam oczy i 
kard . Hohenlohe. Na .terenie B aw arii (liczą­
cej najw ięcej rzym skokatolików ) przed do­
gm atem  nieomylności ostrzegała gazeta 
„Allgemeine Zeitung”. N ajw ięcej zasadni­
czych artyku łów  opublikow ał w  nie j p ro ­
fesor historii Kościoła i  dziekan fak u lte tu  
teologicznego (rzymskokatol.) na U niw ersy­
tecie M onachijskim, siedem dziesięcioletni ks. 
J . Ignacy DóUinger. p isa ł w  dniu  12 m a­
ja  1869 r.: „Od w ieków  K ościół n ie  znatlazł 
się ndgdy /w większym  niebezpieczeństw ie niż 
obecnie... Nie pozostaje nic innego, ja k  po­
staw ić przed  oczy ludzkie praw dziw e i  ostre  
zw ierciadło h isto rii”. O publikow ał obszerną 
rozpraw ę pt. „Papież i sobór-’, w  k tó re j 
zwalczał p ro jek t now ych dogmaitów dlatego, 
że nie zna ich starożytność chrześcijańska, 
że tym  dogm atom  przeczą faikty historyczne 
i że przyniosą one chrześcijaństw u szkody 
nie do odrobienia.

W au li soborowej przeciw nicy papieskiej 
nieomylności argum entow ali najm ocniej tym  
trzecim  punktem  podanym  przez w ielkiego 
uczonego. Rozumieli, że po uchw aleniu do- 
gmałóiw ju rysdykcji i nieom ylności papie­
skiej zostanie raz n a  zaw sze przekreślona 
możliwość pogodzenia się z  drugą połową 
chrześcijaństw a, z praw osław iem , anglika- 
nizmem i  protestantyzm em . Takich pi*ze- 
ciiwników nowości n a  sam ym  soborze było 
130. Mieli oni poczucie realizm u i  myśleli 
kategoriam i praw dziw ego ekum enizm u, b a r ­
dzo niepopularnego w  łych  czasach w  
rzym skokatolicyzm ie.

R zym skokatolicki episkopat z terenów  
rozbitej P o lsk i reprezentow ało  pięciu b i­
skupów  z dwóch ty lko zaborów, m ianow i­
cie ,.prym as P olsk i”, Mieczysław H alka hr. 
Dedóchowski z zaboru pruskiego o raz czte­
rech h ierarchów  z G a lic ji Rząd carsk i od ­
mówił udzielenia paszportów  biskupom  z 
„Pryw islanskiego k ra ju ” dlatego, że papież 
P iu s  IX  W czasie pow stania styczniowego 
,,nie potępił know ań w iększości k leru , a 
naw et b iskupów  w  K rólestw ie”. Papież

uznał te n  zarzu t za krzyw dzący d przez 
swego sek re ta rza  stanu , kardynała A ntonel- 
liego, (wyjaśnił, że nie je s t p raw dą, jakoby 
nie potępił pow stania styczniowego. P o tę­
pił je  mocno i to k ilk ak ro tn ie  np. w  ency­
klice „U rbi u rban iano” z 30 lipca  1864 i  jw 
allokucji pn. ..Luctuosam ” e 29 październi­
ka 1866 r.

Z w ym ienionych biskupów  Polaków  tylko 
prym as Ledóchowski (zm arł w  1902 r.) po­
piera ł progekt dogm atu o nieomylnością za 
co doczekał 'się później w ysokiej godność 
p refek ta  K ongregacji Rozkrzew ienia W iary 
(„czerwonego papieża’-). Kościół Polskokato- 
liicki w spom ina go z p rzykrością jako tego, 
k tó ry  n ie po ją ł tnudnej ■doli Polonii am ery­
kańskiej i  odrzucił je j słuszne postu laty  
zgłoszone przez biskupa F r. H odura w  1898 
roku. Pozostali reprezen tanci rzym skokato­
lickiego Kościoła w  Polsce podzielali po­
glądy przeciw ników  papieskich przyw ile­
jów  w  au li soborow ej i Ipoza nią. P rzypom ­
nijm y, że przeciw ko proklam ow aniu papie­
skiej nieomylności w ystąp ili ówcześni p ro­
fesorow ie U niw ersytetu  Jagiellońskiego z 
rek torem  G ilewskim  na czele. Ich poglądy 
podzielał popularny działacz patriotyczny i 
litera t, Józef I. K raszew ski, piszący m.in. 
również w  polskim  czasopiśmie „Tydzień” 
ukazującym  isię w  Dreźnie.

Sobór ten trw ał niecały rok. Nigdy n ie  
został zam knięty formalnJe. Pism em  z  20 
października 1870 r. papież P iu s IX odroczył 
jego obrady ,,do sposobniejszej chw ili”, a 
to  z pow odu w ym arszu z Rzymu oddziałów 
francuskich  i zajęcia go przez arm ię włoską, 
chociaż ~ząd w łosk i oświadczył, że n ie  za­
m ierza się w trącać do sprąw  kościelnych 1 
owszem dopomoże do kontynuow ania soboru 
bez żadnych ograniczeń. W ynikałoby z te ­
go, że po p rok lam acji (dogmatu ju ry sdykcji i 
nieomylności b iskupa Rzym u sobór okazał 
się zbędny. Kościół Rzym skokatolicki s ta ł 
się m onarchią abso lu tną i sobory straciły  
na znaczeniu. O rwszystkim decyduje sam  
papież. Chociaż po s tu  b lisko la tach  zwoła-

ZEBRANIE 
W POLSKIEJ 
RADZIE 
EKUMENICZNEJ

15 listopada br. odbyło się w  siedzibie Pol­
skiej Rady Ekumenicznej w Warszawie pod 
egidą Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej zebranie ekumenicz­
ne, w  którym wzięli udział członkowie Pre­
zydium Polskiej Rady Ekumenicznej, Zarząd 
Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej oraz działacze chrześcijań­
skiego ruchu pokojowego. Kościół Polikaka­
tolicki reprezentowali: Biskup Naczelny Ju­
lian Pękala, Biskup Ordynariusz Warszawski 
Tadeusz R. Majewski i ks. doc. Szczepan Wło­
darski — kierownik Sekcji Starokatolickiej 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej.

Zebrani wysłuchali obszernego sprawozda­
nia o aktualnych sprawach Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej, które złożył ks. Zdzis­
ław  Pawlik — członek Sekretariatu Między­
narodowego ChPK. Po wystąpieniu ks. Paw­
lika wywiązała się żywa dyskusja, w  której 
glos zabierali m. in .: ks. bp Andrzej Wantula

z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, p. po­
seł Janusz Makowski z Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego i  ks. bp Julian 
Pękala, Mówcy zwracali uwagę, że należy 
dokonać większej internacjonalizacji organów 
kierowniczych Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej i  jeszcze bardziej uaktywnić pra­
cę Polskiego Oddziału.

W drugiej części zebrania, ks. sen. Ryszard 
Trenkler — przewodniczący Polskiego Od­
działu 'Chrześcijańskiej Konferencji Pokojo­
wej zapoznał zgromadzonych z aktualną sy­
tuacją w  Wietnamie, a szczególnie z  akcją 
„moratorium” przeprowadzoną w  połowie lis­
topada br. w  Stanach Zjednoczonych przeciw 
wojnie wietnamskiej. W dyskusji zebrani da­
li wyraz przekonaniu, że jest obowiązkiem  
chrześcijan na całym świecie wspieranie wy­
siłków tej części społeczeństwa amerykań­
skiego, która odrzuca zdecydowanie sugestie 
zawarte w  ostatnim przemówieniu Nixona, a 
zmierzające w  rzeczywistości do przedłużenia 
niesprawiedliwej i  okrutnej interwencji w  
wewnętrzne sprawy narodu wietnamskiego.

Na zakończenie ks. Trenkler odczytał pro­
jekt apelu, skierowanego do różnych organi­
zacji amerykańskich, walczących o wycofa­
nie wojsk interwencyjnych z Wietnamu Po­
łudniowego, w  szczególności do Komitetu Re­
gionalnego Chrześcijańskiej Konferencji Po­
kojowej w  USA. Apel ten został jednomyślnie 
przyjęty.

Tekst apelu zamieszczamy obok.

A P E L
Do
Nowego Komitetu Mobilizacyjnego 
w USA
Komitetu Regionalnego
Chrześcijańskiej
Konferencji Pokojowej w USA

P olski Oddział Chrześcijańskiej K onferencji 
Pokojowej z w ielką uw agą śledzi od la t 

rozwój w3'padków  w  W ietnam ie i  wszelkiego 
rodzaju  akc je  zm ierzające do zakończenia 
okrutnej wojny. Z żalem  stw ierdzam y im pas 
w  rokowaniach paryskich, spowodowany nie­
ustępliw ym  stanow iskiem  rządu Stanów  Zjed­
noczonych wobec jedynie możliwych i  sp ra ­
w iedliwych w arunków , wysuniętych przez 
Tymczasowy Rewolucyjny Rząd W ietnamu 
Południowego.

Z w ielkim  zadowoleniem w itam y zorgani­
zowanie w  dniu  15 listopada br. ,.Dnia Mo­
rato rium ”, k tóry  s ta l się w ielką dem onstra­
cją pokojową tej części narodu am erykań­
skiego, k tó ra  gorąco pragnie zagaszenia po­
żaru w ojennego przez natychm iastow e wyco­
fan ie wszystkich w ojsk am erykańskich i  po­
zostawienie narodow i w ietnam skiem u praw a 
do samodzielnego decydow ania o swoim lo­
sie. Każdy dalszy dzień w ojny pochłania ty ­
siące ofiar w śród żołnierzy, kobiety dzieci i 
starców  i zam ienia k ra j w  zgliszcza’ i m iny.

Wiemy, że w śród walczących w  USA o 
szybki pokój w  W ietnam ie są  przede wszyst-
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irv o k o i o y n o a u d  i s k u p o w
ny zastan ie D rugi Sobór W atykański, w  ni­
czym  już  n ie  zmieni Itej istnu-ktury zasadni­
czej. Tym bardziej tego n ie zm ienią synody 
biskupie zw oływ ane do  W atykanu (ostatni 
w  październdlku 1969 r.) i  rozpraw iające o 
kolegialności w  K ościele Rzym skokatolic­
kim.

Ale gdyby naw et pod naciskiem  ogólno- 
kościelnej opinii doszło do przyjęcia system u 
rządów ty lko  oligarchicznych, /według m od­
nego h as ła  „cum  P e tro ” (tj. rządów  episko­
patu  św iatow ego łącznie z papieżem), n a le ­
żałaby .wtedy stw ierdzić, i e  głów ne osiągnię­
cie V aticanum  I zostało przekreślone, po­
nieważ bu lla  papseża P iusa IX ogłaszająca 
nowy dogm at w yraźnie pow iada, że orzecze­
n ia  pap iesk ie „są nieodm ienne sam e z sie­
bie <ex sese) n ie  zaś ze zgody Kościoła". 
W tedy rzym skokatolickie p raw dy w iary o 
prym acie i nieomylności papieża podzieliłyby 
los zaprojektow anych w  1870 r. rozdziałów  
,.schem atu o Kościele” m ów iących o św iec­
kiej w ładzy b isk u p a  Rzym u o raz  ‘kanonów  
potępiających to lerancję  i wolność re lig ij­
ną (Kan. 6: „Jeśliby  k to  powiedział, że p ra ­
wo Boże n ie  n ak azu je  nietolencji; w  myśl 
k tó re j Kościół kato lick i potępia w szelkie 
inne w yznania relig ijne i k to  by powiedział, 
że dlatego Kościół pow inien to lerow ać te  
w yznania, n iech będzie w y k lę ty ”).

W łaśoiwe stanow isko w  stosunku do nowych 
dogmatóiw za ją ł starokatolicyzm . Chociaż 
żaden z ojiców Soboru n ie  przeszedł do  sta ­
rokatolickiego obozu, .poważna g rupa uczo­
nych i  działaczy rzym skokatolickich nie 
zlęk ła s ię  ana tem  W atykanu i  w ytrw ała 
przy  swoich słusznych poglądach, słusznych 
teolog Krznie i  ekum enicznie. To nic, że ta  
g rupa n ie  je s t liczna. O praw dziw ości po­
glądów  n ie  może decydować ilość osób je  
uznających. Gdy Jezus C hrystus rodził się 
w  Betlejem , niew ielu m ia ł zwolenników. A 
i iw X X  w ieku chrześcijaństw o je s t w  
m niejszości. P raw d a je st w ielką w artością 
niezależnie od uznania. Należy walczyć o je j 
zwycięstwo i n ie  załam yw ać się wobec niepo­
wodzeń. Tak postępuje w  naszym  k ra ju  K o­
ściół Polskokatolicki. Walczy o p raw dę i 
w ierzy, że ona wyswobodzi dusze w ierzą­
cych rodaków  z m roku relig ijnych pom yłek 
w  rodzaju  dogm atów o papiestw ie.

Ks. dr S. W

kim  chrześcijanie różnych w yznań i  ras, k tó ­
rym  przewodzą duchowi następcy pastora 
M artina L u thera  Kinga. Wszyscy oni przepo­
jen i są duchem  Ew angelii Chrystusowej, 
w zyw ającej narody całego św iata do pojad- 
nan ia, m iłości i pokoju. W ołamy z Wami, 
Drodzy B racia i  Siostry, o rychłe zakończe­
n ie  działań wojennych, o pow rót Waszych 
Synów z te ren u  w alk  do domu. Podziwiamy 
W aszą w ierność zasadom miłości i pokoju, 
zaw artym  w  nauce naszego Pana, Jezusa 
Chrystusa, i  odwagę w  publicznym  dem on­
strow aniu  W aszej nieugiętej woli. Nie znie­
chęcajcie się  chw ilowym  brakiem  owoców 
Waszej akcji an i groźbami tych, k tórzy sam i 
k rw i n ie  przelew ając, rob ią  n a  w ojnie dosko­
n ałe  interesy. S praw a pokoju odniesie osta­
teczne zwycięstwo. Nie ustaw ajcie w  walce. 
S to ją  za  W ami ze sw oim i życzeniam i i m od­
litw am i chrześcijanie w szystkich kontynen­
tów, a  w śród nich m y Polacy, którzyśm y na 
sobie doznali bezm iaru cierpień spowodowa­
nych w ojną. Uważamy, z tego powodu, za 
sw ój św ięty obowiązek w spierać w  świecie 
siły, zm ierzające do  ustanow ienia spraw iedli­
wego pokoju d la  w szystkich ludów  te j ziemi.

Z chrześcijańskim  pozdrowieniem

POLSKI ODDZIAŁ 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ KONFERENCJI

POKOJOW EJ

Warszawa, dnia 15 listopada 1969 r.

KONTESTUJĄCY
„Przybyliście tu ta j, aby pozdrowić papie­

ża Pawia- V I, by być p rzy ję tym  przez niego 
na audiencji, to znaczy być -wysłuchanym. 
Prawda  — papież was w ysłucha, w szystko  
co usłyszy, to  będą okrzyk i en tu zja zm u  i 
oklaski. Taką postawą dacie v>yraz w aszej 
solidarności z  Kościołem , ja k im  je s t on dzi­
siaj. A  przecież je s t to dziś Kościół boga­
tych. Spójrzcie w okó ł siebie i  rozsądźcie sa­
mi czy  taki Kościół może być Kościołem. Je­
zusa z  N azaretu, k tó ry  był ubogi... Kościół 
kato licki jest potęgą zw iązaną -w w ielu  kra ­
jach z  m ożnym i uciskającym i biednych... 
Hierarchia tego Kościoła ,nie za jm u je  się 
sku teczn ie problem am i m ilionów  m ężczyzn  
i kobiet: zagadnieniam i w ojny, głodu, ucis­
ku, niesprawiedliwości, przeludnienia itd. 
Jesteśm y kapłanam i, k tó rzy  p rzy b y li do 
R zym u  z  w ielu  krajów , b y  zaprotestow ać  
przeciw ko tem u  brakowi praw dy w  naszym  
Kościele... Jeżeli pragniecie być rzeczyw iście  
chrześcijanam i, działajcie w  duchu  C hrystu ­
sa!...” — T ekst ten, k tó ry  z  m ałym i opusz­
czeniami przedstaw iony w  w olnym  przek ła­
dzie, rozdaw any był przez księży Kościoła 
rzym skokatolickiego n a  placu św. P io tra  w  
Rzymie, 15 października bieżącego roku. 
Wręczono go pielgrzym om  udającym  się na 
papieską audiencję. W łaściwym  adresatem  
tych słów  był jednak  k to  inny — o b rad u ­
jący  w  tym  czasie w  W atykanie Synod B is­
kupów. Rzym skokatoliccy purpuraci p rzyby­
li z całego św iata. Nie bez pow odu bow iem  
w drugi tydzień października, od 10 do 17, 
Europejskie Zgrom adzenie Księży zebrało się 
w W iecznym Mieście.

R uch tzw. księży kon testa tarów  m iał na 
celu m anifestację  poglądów i żądań n a jb a r ­
dziej postępow ych, najodw ażniejszych przed­
staw icieli duchow ieństw a rzym skokatolickie­
go.

K im  są kontesta torzy  i czego się dom aga­
ją? P ierw sze E uropejskie Zgrom adzenie 
Księży odbyło się  la tem  bieżącego roku  w 
szw ajcarskiej miejscowości C hur, drugie w  
październiku w  Rzymie, a trzecie zaprojek­
tow ano w  przyszłym  ro k u  w Holandii. Ja k  
z tego w idać je s t  to ru ch  m łody ale z a ra ­
zem bardzo dynam iczny, szczególnie a tra k ­
cyjny d la  m łodych pokoleń duchow ieństw a 
rzym skokatolickiego. Na jego czele stoi B iu­
ro  S ek re ta ria tu  Europejskiego Zgrom adzenia 
Księży usytuow ane w  B rukse li (Bruksela 
16,40 A venue Lebon) a prow adzone m. in. 
przez księży — C. Cappa, R, D etry, A. P ra - 
desa, M. Raszkę, J . R eutena i J. T rillarda .

P ro g ram  kontestatorów  zaprezentow any w 
Rzym ie podczas ostatniego zgrom adzenia, w  
podzielonym  n a  sześć części dotoumencie, 
głosi m iędzy innym i: 1) D em okratyzację i 
udział Kościoła w  życiu społecznym, w łącze­
nie się w  proces socjalizacji ludzkości, w al­
kę z im perializm em  ekonom icznym, politycz­
nym  i kulturailnym . 2) Rozszerzenie u p raw ­
nień Kościołów lokalnych, narodow ych 
w spólnot w iernych, jalko jedyn ie  p raw dzi­
wych, kasztem  centralnej i absolutnej w ła­
dzy Rzymu. 3) W łączenie się Kościoła w  
w alkę o wolność ludqw , zaprzestanie p rak ty k  
represy jnych  i au tokra tycznych  w  Kościele, 
reform a praw a kanonicznego, % także ak ty w ­
ny udział katolików , zwłaszcza h ierarch ii i 
k le ru , w  przebudow ie s ta ry ch  s tru k tu r  spo­
łecznych, politycznych i ekonom icznych. 4) 
Odrodzenie s ta n u  kapłańskiego, przekazanie 
funkcji adm inistracyjnych. spraw ow anych 
dotychczas w  K ościele przez księży, osobom 
świeckim , przekształcenie rad  parafia lnych  
w  ciała n ie  tyllko konsu ltatyw ne, ale i 
w spółdecydujące, zniesienie celibatu . 5) 
O drodzenie urzędu biskupiego — biskup po ­
w inien  być w ybierany  przez w iernych w  
sw ojej diecezja i m e  dożywotnio, lecz n a  p e ­
w ien czas; biskupa rzym skiego — papieża, 
pow inno w ybierać nie kolegium  k ardyna l­
skie lecz Synod Bislkupów. 6) Reform a in ­
sty tucji pap iestw a. Synod pow inien stać się 
stałym  organem  zarządzającym  Kościołem, a 
K uria rzym ska byłaby jedyn ie jego ciałem  
wykonawczym . Należałoby znieść rów nież 
insty tucję  papieskich nuncja tu r.

= PROTESTUJĄCY
Jak; w ynika z tej d ek larac ji — m am y do 

czynienia w  Kościele rzym skim  ze zjaw is­
kiem now ym  i niezw ykle interesującym . 
N ajbardziej jed n ak  frap u jące  je s t to, że 
ruch  kon testa to rów  nie spo tka ł się, ja k  to 
zw ykle byw ało w  rzym skiej p raktyce, z  po­
tępieniem  i suspenzam i. Były próby p rze­
ciw działania. Księży rozdających ulo tkę 
aresztow ała policja rzym ska. Policja pilnie 
obserw ow ała każdą kontestację , ta k  m anife­
stację księży przed am basadą am erykańską 
przeciwko w ojnie w  W ietnam ie, ja k  ich p ro ­
testacyjny pochód m ilczenia na P lacu św. 
P iotra. Do Rzymu przyjechało zaledwie 1150 
księży kontestatorów . K ontestu jących w  
Kościele rzym skim  je st znacznie w ięcej, a  w  
w ielu wspólnotach narodow ych stanow ią oni 
podstaw ow ą m asę duchow ieństw a niezado­
wolonego z autokratycznych rządów, zacofa­
nia i wszechwładzy stolicy biskupiej. K uria 
rzymsika n ie ośmieliła się potępić otw arcie 
kontestatorów . W iększość członków synodu 
przeprow adziła n aw e t z nim i bezpośrednie 
rozmowy, a p refek t K ongregacji do Spraw  
D uchow ieństw a, k ardyna ł W right, d a ł do 
zrozum ienia, że ich postu laty  zostaną w zięte 
pod uw agę i przedstaw iane odpowiednim  
czynnikom  kościelnym.

W dzisiejszym świecie także Kościół rzym ­
ski m usi się liczyć iz rzeczyw istością, z  opi­
nią społeczną, a  tym  sam ym  z opinią w ew - 
nątrzikościelną. N ie może on przecież potępić 
w łasnych, dzisiejszych „protestantów ” i l i­
czyć na chęć do rozm ów u pro testan tów  
sprzed 400 lat. Nie można tłum aczyć chrześ­
cijaństw u wschodniem u, że Kościół rzym ski 
odcina się od niechlubnych fak tów  przeszłoś­
ci, a jednocześnie stw arzać podobne fak ty  
we w łasnej, obecnej rzeczywistości. Trzeba 
więc było zrezygnować z daw nej tradycji i 
podjąć tru d n e  rozmowy z kontestatoram i.

R uch kontesta torów  nie był niespodzianką 
dla h ierarch ii rzym skiej. Jego początki i s t ­
niały dawno, a zaczął on n arastać  ze wzm o­
żoną siłą po V aticanum  II , kiedy to szare 
duchow ieństw o opanow ało rozczarow anie a 
powodu b rak u  istotnych zm ian w  jego cięż­
kiej pracy. P ierw sze rozczarow anie przyszło 
z chw ilą opublikow ania d ek re tu  „Presbyte- 
rium  ord in is” („O życiu i zadaniach księży”) 
prom ulgow anego 7 grudnia 1965 r. N astęp­
ne, gdy to  m inim um  obiecyw ane dekretem  
nie doczekało się żadnej realizacji. Na całym 
świecie w śród duchow ieństw a rzym skokato­
lickiego obserwować można było n a ra s ta ją ­
ce zniecierpliw ienie, p ierw sze oznaki k ryzy­
su. Próbow ano zażegnać je  listam i pas tersk i­
mi, sław am i zachęty i pociechy. Mnożyły się 
jednak  fak ty  porzucenia stanu kapłańskiego.

P ub licystyka podejm ująca te  zagadnienia 
m ów iła o kryzysie stosunków  między w ładzą 
a poddanym i (np. n a  Cejlonie), m iędzy auto­
ry te tem  a posłuszeństw em  (Szwajcaria), m ó­
wiło się o kryzysie w yw ołanym  zmęczeniem 
i .rozczarowaniem (Chile), przygnębieniem  (w 
Belgii).

Niezadowolenie duchow ieństw a rzym sko­
katolickiego dotyczyło w ielu  sp raw  (i nie 
ograniczało się do w arunków  apostolatu, ani 
do konflikjtów z w ładzą. Mówiono o złych 
w arunkach  m aterialnych ksuęży, o w ieku 
em erytalnym , o w arunkach  kształcenia w  
sem inariach. Z w ielką silą stawiamy był i 
je s t problem  celibatu. Tu i ówdzie pow sta­
w ały inicjatyw y eksperym entalne, w n iek tó­
rych regionach biskupi poszli n a  ustępstw a.

We współczesnym świecie „nowSnki” roz­
chodzą się  szybko, a przyikład innych w iele 
daw ał do m yślenia, sk łan ia ł do w ysuw ania 
podobnych żądań. Przyszły z Rzymu zakazy. 
Tam, gdzie je  spełniono stosunki m iały w ró ­
cić do pierw otnego stan u . I w  ty m  w łaśnie 
momencie zaczął n arastać  szeroki protest,- 
kontestacja , w  zorganizow anej już form ie 
podczas drugiej sesji Synodu Biskupów. J a ­
kie będą jej losy, pokaże czas. W szystko 
w skazuje jednak  na to, że Rzym będzie m u­
siał pójść na ustępstw a.
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ANNA I INNE
„Jestem, a w łaściw ie do niedawna byłam

— nauczycielką rw szk o le  podstaw ow ej. Po 
powrocie z  w akacji k ierow n ik  szko ły  
ośw iadczył m i, że  poniew aż przekroczyłam  
ju ż  w iek  em eryta lny, muszę pożegnać się z  
w yko n yw a n ym  przeze m nie  saioodem. Zda­
wałam  sobie przecież spraw ę z  tego, iż  
w cześniej czy  później ten fa k t nastąpi — b y­
łam  n im  jed n a k  zaskoczona w  sposób dla 
m nie  niesłychanie p rzy kry . Co praw da c,o- 
raz bardziej odm awiał m i posłuszeństwa  
głos, drażniły rozkrzyczane dzieci. Jednak  
trw ało to przecież pcmad czterdzieści la t, nie 
rozum iem  w ięc dlaczego nie m iałoby ta k  być 
dalej? P rzy ję to  <Ło naszej szko ły nową ko le­
żankę, a ja od jakiegoś czasu zaczęłam  po­
dejrzew ać, że ,na m oje  m iejsce. Nie podobała 
m i się od samego początku: ani je j m etody  
pedagogiczne, była abyt ,za pan bra t” ze 
w szystkim i, ani je j m odna, elegancka s y l­
w etka. Za czasów g d y  ja  zaczynałam  swą  
p ra k tykę> nauczyciel w  m a łym  m iasteczku był 
inny. Nie m ógł w yróżniać się z  grona ko le­
gów elegancją, a z  całym  społeczeństw em  
musiał u trzym yw a ć dystans, co w ychodziło  
mu ty lko  na dobre, gdyż w  ten  sposób zdo­
byw ał sobie au toryte t. A le bo ju ż  inna spra­
wa— m oże na  te zagadnienia należy dziś 
patrzeć inaczej?

Chodzi m i głów nie o to, że  po odejściu na 
em eryturę poczułam  się n iezw ykle samotna. 
Nie m a m  tołasnych dzieci ani żadnej rodzi­
ny — m oim  dom em  była w łaśnie sźkoła. S ie ­
dzę całym i dn iam i w  pustym  m ieszkan iu> nie 
w iem  co m am  ■» sobą zrobić. Nie m a m  z 
kim  porozm aw iać i  n ik t  (mnie nie odwiedza... 
W dodatku  w czoraj spotkała m nie mowa 
przykrość  — drobna rzecz, ale pokruszyło to 
m nie ogromnie. W racające ze szko ły dzieci 
obrzuciły mego starego ko ta , do którego  
bardzo jestem  przyw iązana  — kam ieniam i. 
Potłuczone zw ierzę z m iauczeniem  uciekało  
do domu, a ja  widząc to  m yślałam : ty  stara, 
głupia kobieto , czego w łaściw ie żałujesz? Oto 
owoc tw ych w ieloletnich w ysiłkó w  n  ad tą 
bandą m ałych  rozbójników. 1 chyba nie tyle 
żal zw ierzęcia< co stw ierdzenie tego właśnie  
fa k tu  spowodowało, że p ierw szy raz od w ie­
lu ła t 'rozpłakałam się... A nna”

Droga P ani Anno, rozum iem y rozgoryczę* 
nie człowieka odchodzącego na em eryturę, 
do k tórej w zdychają najczęściej ludzie ... 
młodzi. Niem niej jednaik n a  spraw ę należy 
spojrzeć nieco inaczej niż czyni to Pani. 
Em ery tura nie znaczy bowiem pozbycia się, 
w yrzucenia z pracy człowieka, co czyta się 
między w ierszam i P an i lis tu  — lecz przyzna­
nie mu zasłużonego odpoczynku. Ja k  bardzo 
był w  P ani w ypadku potrzebny świadczy o 
tym  fak t, że źle znosi Pani ustaw iczny gw ar 
szkoły, że ja k  sam a Pani pisze ,.głos odm a­
w ia posłuszeństw a”. Po trzydziestu latach 
ciężkiej i w yczerpującej pracy  — n ie po­
w inno to  dziwić ani Pani ani nikogo. P i­
sze P ani również, że czuje się opuszczoną i 
osam otnioną, jednocześnie krytyfkuje posta­
w ę nowej ko leżank i W ydaje się, iż przez 
całe la ta  swej pracy, stw arzając dystans 
m iędzy sobą a m ieszkańcam i m iasteczka, 
pracow ała P an i na swój au to ry te t i na swo­
je  ...osamotnienie. Nie w ydaje Się nam  by 
po jak im ś życzliwym, serdecznym  geście z 
P an i strony nie znalazł się  n ik t k tp  by nie 
zechciał odwiedzić Parnią ,w je j domu, zapro­
sić do siebie n a  pogaw ędkę. Po-za tym  ma 
P ani nareszcie dużo wolnego czasu. Na pew ­
no m arzyła P ani k iedyś o tym, by nareszcie 
przeczytać sw e ulubione książki, chod-zić do 
kina — poświęcić trochę czasu w łasnej oso-

t

bie. T eraz w łaśn ie nadszedł ten  czas. Trzeba 
tylko czym  prędzej otrząsnąć się z  rozgory­
czania.

Poza ty m  są jeszcze dzieci. Te w łaśnie, 
k tóre skrzyw dziły P ani ulubieńca 1 były po ­
wodem  łez. Z całego tego zdarzenia nie n a­
leży w yciągać niew łaściw ych w niosków  w 
sensie „oto owoc moich w ieloletnich w ysił­
ków ” — nie w iadom o bowiem  kiedy te  w y­
siłki zaow ocują w  sposób w spaniały i  za­
dziw iający. Może naw et nie będzie P ani te ­
go św iadkiem , a że w  opisyw anej a k u ra t sy­
tu ac ji zawiodły — to tru d n o  a le  i dobrze. 
Ma P an i przecież znakom itą okazję, by z 
dziećmi znowu naw iązać kon tak t, zaprzyjaź­
nić się, może pomóc w  od rab ian iu  lekcji co 
pozwoli P an i w ypełnić sobie czas i poczuć 
się znowu potrzebną i  bardziej niż rw szkole 
niezastąpioną.

*

„Pół roku  m inęło gdy poszłam  na em ery­
turę. Bardzo byłam  z  tego ucieszona, ponie­
w aż czułam  się ju ż  ogrom nie zmęczona pra ­
cą. Przez ostatnie dziesięć la t byłam  sprze­
dawczynią w  tu te jszy m  Sklepie GS. K to  nig­
dy w  tym  zawodzie nie pracow ał — ten nie 
wie ile człow iek m usi m ieć isił, żeby to 
znieść. W ystarczy, że p ieka rz  przyw iezie  
chleb. Przez godzinę trzeba w łasnffm i rę ko ­
ma przerzucić 500-600 kg chleba a ile k ilo ­
gramów cukru, 1m ąki czy kaszy? Jak p rzy­
wiozą akura t towar, w  sklepie od razu  robi 
się ścisk, ludzie się denerw ują  i popędzają , 
bo każdem u  pilno. Ja mieszę się pilnow ać, 
żeby w  rachunkach nie pom ylić  się bo póź­
niej m anko  gotowe. M łodzież do  pracy w  
handlu  teraz \się nie g a m ie  nie m a w ięc n i­
kogo dla m nie  do pomocy i W szystko  m uszę  
robić sama. Do tego dochodzi strach, żeby  
ja k iś  łobuz nie napadł m n ie  kiedy odnoszę 
utarg na pocztę. Po ta k ie j orce n ie  czułam  
r((k, ani nóg, na których  od paru lał m am  
ży laki, a od ciągłego stania płaskostopie.

Pow iedzieli m i  ,o te j em erytu rze  to  sobie 
pom yślałam : teraz p rzyna jm niej zadbam  o 
dom. 'w ysprzątam  każdy k ą t a ja  i m ą ż  bę­
dziem y je d li  zaw sze n a  porę ugotow any  
obiad. W yśpi się człow iek, n ie  będzie ju ż  te ­
go zryw ania się o 6-tej rano. Nareszcie w y ­
pocznę . Dzieci ju ż  odchowane. Mają sw oje  
dom y i sw oje dzieci. M yślałam  — dobrze 
nam będzie ma starość w e dwoje. B yleby  
ty lko  zdrow ie dopisało. Nie k łócim y się 
przecież* oboje m am y eme:rytury, ani do 
ubrania, ani do domu nic nam  nie potrzebą. 
Zupełn ie inaczej stało  się  :n iż  to sobie u m y ­
śliłam. Dzieci co m ieszkają  w  te j sam ej w io ­
sce zaczęły co dzień m nie  nachodzić. Co dzień  
m iały do m n ie  jakąś prośbę: „Mamo, m am a 
przecież nic nie robi a ja m a m  dziś pranie, 
m oże by m am a pomogła.” \Potem z praniem  
trzeba było pójść do m agla’ później w szystko  
uprasować. Treeba było też codziennie robić 
im  zakupy bo: „mama zna w szystk ich  w  
G S-ie, dla m a m y odłożą.” Zaczęło się znow u  
dźw iganie kilogram ów  m ąki, ka szy , w y s ta ­
wanie w  ko le jkach . Córeczka m ojego syna, 
Małgosia, ciągle choru je . Jak pracowałam  
n ik t nie prosił m nie, żebym  <z nią posiedzia­
ła, bo przecież nie m ogłam , a teraz synowa  
co parę dni przychodzi i  prosi: „niech mam a  
posiedzi z Małgosią, bo ja iuż byłam  na 
zw oln ien iu  w tym  miesiącu i  ubiegłym . Mój 
kiero w n ik  jest z  tego niezadow olony”. Żeby  
to chodziło ty lko  o to  siedzenie nic bym  nie 
mówiła. A le ja k  oni w iedzą» że ja  jestem  
przy M ałgosi to  prosto z pracy gdzieś cho­
dzą, a że  oboje z synem  pracują  w  mieście 
w ięc przyjeżdża ją  do dom u  osta tn im  pocią­
giem. Ja ido sw ojego dom u m uszę  w racać  
sama po ciem ku, bo u  nich nie ma jak  prze­
nocować. No i tak w ygląda  mó* w yp o czy­
nek: Z now u cały dzień poza dom em  i znow u

stale na nogach. P ow iedzieć nie m am  śm ia­
łości bo dzieci są dobre i  naw et m i trochę 
pom agają finansowo, ale strasznie m i je s t 
ciężko i  nie m a m  ju ż  sity  — M atka”.

Ta sy tuacja  je s t tym  bardziej p rzykra, że 
często dzieci degradu ją  sw ą m atkę do roli 
służącej. Je st to  o ty le  niezw ykłe, że w  tym  
w ypadku m atką jest kobieta starsza i  scho­
row ana. Pow inna Pani rozw iązać spraw ę 
czym prędzej. T rzeba oszczędzać sw oje siły. 
Przecież taka p raca  może skończyć się cięż­
ką chorobą, a w  takim  w ypadku trudno  bę­
dzie liczyć na pomoc swoich egoistycznych, 
„zapracow anych” dzieci. Jeśli czuje Pani, iż 
sam a n ie  zdobędzie się (na to by im  pow ie­
dzieć, że em ery tu ra  znaczy w łaśnie „nic nie 
robić” — pow inien to  uczynić Pani m ałżo­
nek , 'który — dom yślam y się — tnie je s t 
rówinież takim  u(kładem zachwycony. Gdy 
nie m a Pani w  dom u całym i dniam i p ra w ­
dopodobnie czu je się on zaniedbywany. Jeśli 
została P ani zobowiązana do pracy u swych 
dzieci ich pomocą m ateria lną, trzeba z tej 
pomocy zrezygnować. Pisze P an i przecież, że 
em ery tu ra  P ani w ystarcza n a  środki do ży= 
cia byleby ty lko zdrow ie dopisało” — tym ­
czasem robi Pani wiszystko by je  w łaśnie 
nadszarpnąć.

*

„Przez osta tn ie lata m o je j pracy byłam  
sprzątaczką. Obecnie je s tem  ju ż  na em ery­
turze. M am niew ielką  em eryturę  i  m uszę  
dorabiać sobie sprzątaniem  w  różnych do­
mach. O sw oim  przejściu na  em eryturę do­
w iedziałam  się z  dnia na dzień. lPo prostu  
pow iedzieli mi, że m am  iść na em eryturę i 
koniec. Nie mogę powiedzieć, pieniądze do­
staję regularnie ale m nie  chodzi o coś z u ­
pełnie innego. Za moją ty lu le tn ią  pracę n ik t  
m i nie powiedział nawet dzięku ję. Arii w te ­
dy ani obecnie n ik t do m n ie  nie przyjdzie  
i nie zapyta ja k  m i  się w iedzie , c zy  m i ta 
em erytura  wystarcza do iżycia. A przecież, 
w iem , że w  innych zakładach pracy jest zu ­
pełnie inaczej. D aw nych pracow ników  za ­
w iadamia  i się o różnych uroczystościach w  
fabryce. O dwiedza się ich np. w Dzień K o ­
biet lu b  w  inne święta. Szkoda, ie  te  w szy ­
stk ie  panie co robiłam im  herbatę i dbałam , 
żeby ich pokoje były zaw sze czysto w ysprzą­
tane  —  zupełnie o  m nie  zapom niały. Prze­
cież tod in teligentnych i w ykszta łconych lu ­
dzi m ożna w ym agać zupełnie czegoś innego 
ty m  bairdziej, ie  nie w iedzie m i się na jle­
piej.

Sprzą taczka”

S łusznie P ani zauważyła, że szczególnie 
„ in teligentni i w ykształceni1” ludzie powinni 
zdaw ać sobie spraw ę z  konieczności opieki 
nad swym i em erytow anym i koleżankam i i 
kolegam i. N iestety w  tej spraw ie nie ma 
żadnego obowiązującego przepisu, rzecz po­
lega ty lko  i w yłącznie na ludzkiej ku ltu rze 
i dobrej woli. Jeśli zaś ci ludzie ani dobrej 
woli ani k u ltu ry  n ie  w ykazują, nie w arto  za­
p rzą tać  sobie n im i głowy. Jeśli natom iast 
wysokość em ery tury  w y d a je  się P ani zbyt 
n iska — trzeba zwrócić się  z  ty m  do radcy 
praw nego rw daw nym  zakładzie pracy. S kon­
tro lu je  on czy w  P an i w ypadku nie zaszła 
jakaś pom yłka. Reform a em ery tur i re n t zo­
stan ie zakończona z dniem  1 stycznia. Od tej 
daty  św iadczenia tego rodza ju  będą w ypła­
cane w pełnej, przew idzianej nowymi p rze­
pisam i, wysokości, a przeciętna em ery tur 
przekroczy p o  reform ie 1.500 zł. F ak t ten 
ma szczególną w ym ow ę jeśli w tórnie się  pod 
uw agę że przeciętna p łaca w ynosi obecnie 
2.300 izł. Jeśli założymy, że o trzym uje Pani 
em ery tu rę  wg daw nych przepisów  należy 
więc oczekiwać podwyżki.



R oz myś lan ia  p r z y  ko mi nk u

TU SIĘ PRACUJE!!!
— Jacku, — powiedziała kierow niczka — 

zejdź n a  dół do m agazynu i  przynieś dw a 
kłębki d ru tu . Tylko zaraz w racaj. Musimy 
szybko to  wszystko wyekspediować. — I 
w skazała n a  stosy pism  i książek przygoto­
w ane do  w ydania .

Jacek  w siadł w  w indę i  zjechał n a  dół. 
Ogromny gmach, w  którym  od niedaw na 
pracował, w ydaw ał m u się niezm iernym  hu­
czącym lab iryntem  i  aż  rozpierała go chęć, by 
wszystko poznać i  obejrzeć. Nowe, tak  inne 
od dotychczasowego, środowisko, po  p ierw ­
szych dw u  dniach chwilowego oszołomienia, 
wciągało go i  fascynowało. W ydawał się so­
bie jak iś inny  — ważniejszy. P ierw sza w  ży­
ciu praca, now i ludzie, n ieznane obowiązku
— wszystko to  dopingowało go do czynu. 
Chciał wykazać, że je s t zdolny i inteligentny, 
że szybko sprosta nałożonym  zadaniom. M a­
rzyło m u się, że się ,yw ykaże”, że „potrafi”. 
P rzykładał się też  do pracy  ze wszystkich 
sił. Uważnie w ysłuchiw ał poleceń i  s ta ra ł się 
wykonać je  n ie  tylko najlepiej i  najdokład­
niej, ale a szybko. Ze szkoły w yniósł zam iło­
w anie do konkretu, do  celowego działania i 
teraz cale jego przyszłe życie zależało od tego 
czy w  sw ej pierwszej pracy naw yk ten  po­
głębi czy też go zatraci, ucząc się bezproduk­
tywnego „obijania”, aby tylko „czas leciał”.

M iał jednak  szczęście. K ierowniczka działu 
w  którym  rozpoczął p racę m iała już niezłą 
p raktykę w  kierow aniu  now icjuszam i i  um ia­
ła  roztaczać wokół siebie atm osferę w agi wy­
konywanych obowiązków. Już  pierwszego 
dnia, opisując Jackow i jego przyszłe zadania, 
um iejętnie podkreślała, że n ie  jes/t to  jakieś 
m echaniczne „odw alanie kaw ałków ”. — Ro­
bota n ie  może czekać — mówiła. — Naszym 
zadaniem  je s t system atyczność i  rytmiczność. 
Każdą rzecz trzeba zrobić tak, abyś nie m u­
siał już do n ie j w racać i popraw iać. Gdy po­
wierzone zadanie w ykonasz dokładnie i  w  
sw oim  czasie n ie  będą się  tw orzyły zaległości 
i n ie  będzie cię zniechęcał sto® sp raw  „rozba- 
hranych” i zarzuconych. Dokładnie i  szybko
— oto nasze hasło,..

Jacek  bez oporów p rzy ją ł te  pouczenia, a  
gdy zorientow ał się, że stosowanie się  do  nich 
pozostawia m u w ystarczający m argines czasu 
n a  zjedzenie obiadu, a  naw et przejrzen ie ga­
zety, sam  zaczął pilnować, by n ie pow stawały 
zaległości N iedostrzegalnie d la  siebie zrozu­
m iał wagę czasu pracy, gdyż przekonał się 
osobiście, że rozplanow anie i  w ypełnienie 
czasu przeznaczonego n a  pracę, leży w  jego 
w łasnym  interesie. D bał te ż  by tego cennego, 
i  d la  siebie, czasu n ie m arnow ać. Odpowiedni 
k ierunek  nadany  przez kierow niczkę spraw ił, 
że działa ł już n a  w pdtinstynktow nie i  dobrze 
m u z  tym  było.

Rozmyślania Jacka przerw ał stuk . W inda 
była ju ż  n a  miejscu. W magazynie zastał 
młodego, ja k  on, prak tykanta, k tó ry  szybko 
podał m u żądane kłębki d ru tu , kazał podpisać 
się w  księdze i po pięciu m inutach Jacek był 
już n a  górze i  zabrał się  do sw ojej pracy. 
Nagle zadzw onił telefon. To był now y kie­
row nik zaopatrzenia. Słuchaw kę podniosła 
kierowniczka. — Czy to  pan i b ra ła  od nas 
d ru t?  — zagrzm iał — Tak — odpowiedziała.
— A gdzie zapotrzebowanie? — Jak ie?  — 
zdziw iła się — Mój p rak tykan t podpisał co 
pobrał z  m agazynu. — A le to  nie wystarcza!
— krzyczał kierow nik. J a  tu  za wszystko od­
powiadam ! Czy d n r t już rozw inięty? Nie, no 
to  ja  zaraz ta m  przyjdę...

Po chw ili wszedł, a  za n im  p rak tykant 
dźwigający ogrom ną księgę. K ierow nik przed­
staw ił się, przyw itał, usiadł i  chw ilę rozm a­

w iał o pogodzie. Potem odchrząknął i  oświad­
czył. że przy pobieraniu d ru tu  n ie  zostały do­
pełnione wszystkie formalności, wobec czego 
prosi, by się to  w ięcej n ie  powtórzyło. — Ja  
w idzi pan i — perorow ał — odpow iadam  za 
każdy skraw ek tego d ru tu  i  m uszę m ieć do­
k ładn ie  zapisane kto, kiedy i po co. To takie 
m oje osobiste uspraw nienie. P o  czym otw o­
rzył księgę n a  czystej stronie, podsunął ją  
kierowniczce i  polecił pisać pod sw oje dy­
k tando:

„Ja, niżej podpisana (tu następu je  imię, 
nazwisko i  stopień służbowy) zapotrzebowuję 
z magazynu w  dniu  (data) d ru t o symbolu 
(W yjął p lik  specyfikacji, znalazł po  dłuższych 
poszukiwaniach odpowiednią i  podyktował 
symbol) i wadze...

— Zaraz, zaraz — zreflektow ał się — Ile 
w ażył ten  dru t? — N ie ważyłem  — odpowie­
dział p rak tykant. — Napisałem dw a kłębki.
— Co to  znaczy, dw a kłębki? — rozzłościł się 
k ie row n ik  — Musimy wiedzieć ile one ważą!
— To ja  skoczę i  zważę — ofiarow ał się  p rak­
tykant. — Nie, pójdziem y wszyscy — przeciął 
kierow nik. — P an i zapotrzebowuje, pan i musi 
być przy  wadze. — Ależ m y tu ta j też m am y 
wagę. Możemy zważyć n a  m iejscu — zaopo­
now ała kierowniczka. — W ykluczane. M usi­
m y zważyć n a  m ojej m agazynowej wadze. — 
To niech Jacek  idzie. — Jak i Jacek? — zde­
nerw ow ał się kierownik. — A, to  ten  pan. No 
dobrze, ale m usim y to uwidocznić n a  piśmie. 
Więc niech pani zostaw i m iejsce n a  w agę i. 
pisze d a le j:

. . j w  celu (proszę opisać po co pani ten  dru t. 
N apisała pan i? A w ięc dalej). W moóm im ie­
niu upoważniam , do czynności pobran ia w /w  
d ru tu  z m agazynu w  dniu  (data) o  symbolu 
(symbol) i  wadze (wolne miejsce) pana Jacka 
Kowalskiego pracującego w  m oim  dziale jako 
(proszę wpisać stopień służbowy)...”

— No jeszcze podpis i d a ta  i  ju ż  możemy 
w ziąć d ru t i  pójdziem y go zważyć. — K ie­
rowniczka podczas te j całej operacji robiła 
się  coraz bardziej czerwona, lecz spojrzawszy 
n a  obu praktykantów , w  milczeniu w ypisała 
wszystko czego kierow nik żądał. Po chw ili 
zaś pow iedziała — Może ja  od razu wypiszę 
zapotrzebowanie n a  koperty i Jacek pobie­
rze, skoro i tak  m usi iść do magazynu. •— 
Jak ie  koperty? — zdziwił się kierow nik. Kie­
row niczka w stała, w brew  swym  zwyczajom 
chw yciła papierosa, zapaliła go n ieum iejęt­
nie, zakrztusiła się i  natychm iast zdusiła w  
popielniczce, po czym .powiedziała bardzo spo­
kojnie. — Ja k  panu  wiadom o co m iesiąc po­
bieram y z m agazynu 30 tysięcy kopert. — O, 
to  jeszcze n ie  te rm in  pobran ia  — zaopono­
w ał kierow nik. — M uszę najp ierw  sprawdzić, 
k iedy w ypada term in. — A le pobrane koper­
ty  już  m i s ię  kończą i  m uszę m ieć zapas! — 
A le te rm in  jeszcze n ie  upłynął!

Po kilkum inutow ej gw ałtownej dyskusji 
k ierow nik zm iękł i  podyktowawszy kierow ­
niczce następne zapotrzebowanie w raz z upo­
w ażnieniem  d la  Jacka wreszcie wyszedł. 
Obaj chłopcy szli za nim . Jeden  dźwigał księ­
gę, drugi niósł d ru t. P rzed m agazynem  sta ła  
już spora grupka różnych pracow ników  b ar­
dzo podniecanych i  zdenerwowanych. Każdy 
czegoś potrzebow ał z m agazynu i  każdy się 
spieszył. — Zaraz; zaraz — uciszył ich kie­
rownik. — Proszę się ustaw ić w  kolejce. Na 
każdego przyjdzie pora.

W magazynie d ru t zważono, w pisano do 
zapotrzebow ania wagę, k tó ra  następnie zo­
sta ła  potw ierdzona przez k ierow nika i  p ra k ­
tykanta, a  Jacek  w ypisał elaborat; że d ru t

otrzym ał. W tedy przystąpiono do w ydaw ania 
kopert. Była ich duża ilość i  trzeba było prze­
wieźć je  wózkiem tow arow ą w indą. K ierow ­
n ik  znalazł w ięc in n ą  księgę i polecił p rak­
tykantow i przyprowadzić gońca, sam  zaś za­
czął w ypełniać poszczególne rubryki. Wypisał 
już zapotrzebowanie n a  gońca i wózek, w  
rubryce „ transport” w pisał „w inda tow aro­
w a”, iw rubryce ,.pojazd” — „wózek”, w  rub ­
ryce „czas trw an ia” — „dziesięć m inu t”, po­
zostaw iając w olne m iejsce n a  dokładną go­
dzinę od-do oraz n a  nazwisko gońca i  u tknął 
dopiero n a  „ilości”.

F ak tu ra  kopert opiewała praw dzie na 30 
tys. sztuk, ale w  kierow niku wzbudziło to  
n iejakie wątpliwości. — Skąd ja  mogę m ieć 
pewność, że tu  napraw dę jest 30 tysięcy 
sztuk? — powiedział do Jacka patrząc na 
niego frasobliw ie. — Przecież je s t faktura, 
panie kierow niku. — F aktura, fak turą, ale jak  
tam  przypadkiem  je st m niej! Pan, młody 
człowieku, zdaje się n ie  rozum ieć faktu , że 
ja  za wszystko odpowiadam!

Zam yślił się, a  tymczasem oczekujący przed 
m agazynem  wsziczęli rosnący z każdą chw ilą 
zgiełk. — Co za ludzie! — w estchnął kie­
row nik filozoficznie. — Myślą, że to tylko oni 
pracują!

W tym  momencie p rak tykan t przyprow a­
dził gońca i Jacek pomyślał, że wreszcie sp ra­
w a ruszy z miejsca, gdy kierow nik zdecydo­
w ał się. — Nie m a  rady  — powiedział. — 
M usimy to  przeliczyć. — Jacek podskoczył.
— Ależ ja  m am  sw oją pracę — wybuchnął.
— T utaj tracę  tylko czas, a  tam  n ik t za m nie 
nie zrobi! — To trzeba sobie um ieć pracę 
rozplanować młodzieńcze — pouczył go kie­
rownik. — A le ja k  p an  się  spieszy to  niech 
pan sobie idzie. My tu ta j przeliczym y te  ko­
perty, a  p a n  potem  przyjdzie i  przeliczy przy 
nas przy  odbiorze. — Co? To już liczmy le­
piej razem  — załam ał się Jacek. — To się tak  
prosto m ów i — liczmy — pokiw ał głową kie­
rownik. — A zapotrzebowanie n a  gońca? 
Trzeba będzie pisać nowe, bo po przeliczeniu 
godzina się  n ie  zgodzi. — Nie w pisał pan  
jeszcze dokładnej godziny! — No to  dobrze. 
Niech w ięc goniec czeka, a m y sobie spokoj­
n ie policzymy. P an  będzie liczył — zwrócił 
się do prak tykan ta. — P an  będzie spraw dzał
— powiedział do Jacka — a  ja  będę w as 
kontrolował...

W yszedł z  m agazynu i  powiedział do  cze­
kających, których był już  cały  tłum ek: — 
Proszę się  n ie  niecierpliw ić i zaczekać. Na 
każdego przyjdzie czas...

Za drzw iam i w ybuchnął zgiełk, lecz szyb­
ko um ilk ł i Jacek  usłyszał tykot dużego ze­
gara wiszącego w  magazynie. A potem  czas 
już ciu rka ł ja k  ten  zegar i  jak  liczone koper­
ty.... 2237, ,„2238...2239.__
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tyczną w izją z  p lastyką opisów i liryką na­
stroju. Odwaga i bezwzględność obydw u w a l­
czących stron  — czerw onych i białych  — 
ukazana jest obiektyw nie. G łów ny bohater 
powieści Grigorij M elechow po latach zm a­
gań i w alk w ew nętrznych  nie może zdecydo­
wać się na zw iązanie z  jednym i, ani z  dru­
gimi. Tragiczny los tego prostego Kozaka  
wzrusza sw oją ogólnoludzką prawdą, ukazu-? 
jąc ciężkie przeżycia narodu rosyjskiego z  
okresu rewolucji. M imo to powieść pełna  
głębokich uczuć patriotycznych tchnie wiarą  
w  niespożyte siły  narodu j. zw ycięstw o re­
wolucji.

M ichał Szołochow od w ielu lat m ieszka i 
tw orzy w  stanicy W ieszeńskiej nad Donem, 
tam  gdzie toczyła się akcja napisanej przez 
niego powieści. Tu urodził się (w  roku 1905) 
i tu  postanow ił pozostać do końca swego ż y ­
cia. Szołochow m iał dwanaście lat gdy w y ­
buchła rewolucja. Jako piętnastoletni chło­
pak brał udział w  w ojnie dom owej nad Do­
nem, do roku 1920 walcząc i biedując na 
dońskiej ziem i. Potem przez kró tki czas 
przebyw ał w  M oskw ie a gdy powrócił do 
rodzinnej stanicy W ieszeńskiej, rozpoczął

pracę pisarską. T u  pow stały jego pierwsze 
opowiadania, z  k tórych na jw iększy  rozgłos 
posiada „Los człowieka”. Tu po dwóch la­
tach -wydał swoją pierwszą książkę i przez 
w iele lat pisał w iekopom ne dzieło „Cichy 
Don". Twórczość literacka Szołochowa p rzy ­
niosła m u św iatow ą sławę, ale m im o to p i­
sarz nie opuścił stanicy, gdzie powstają od 
ćwierć w ieku  jego wspaniałe książki.

M ichał Szołochow kocha przyrodę, rozległe*
stepy, piękną rzekę Don, którą opisuje w  
swoich dziełach. G dy pytają  go — dlaczego 
zam ieszkał nad Donem, m ów i, że właśnie to 
środowisko potrzebne m u  jest do pracy 
twórczej, że ży ł i chce żyć zaw sze wśród bo- 
haterow  swoich książek.

Starzy przyjaciele Szołochowa pam iętają  
jeszcze ludzi, k tórzy istnieli tu  naprawdę i zo ­
stali przeniesieni oczywiście pod innym i 
nazw iskam i przez pisarza na karty  jego 
dzieł. Także z  przeżytego kiedyś spotkania  
pisarza podczas przepraw y przez rzekę z  żoł­
nierzem  opiekującym  się przybranym  synem  
narodziło się znakom ite opowiadanie „Los 
człowieka”, na podstawie którego znany re-

sylwetka pisarza

MICHAŁ 
SZOŁOCHOW

7 ednym  z  najw ybitn iejszych pisarzy naszej 
epoki jest pisarz radziecki 64-letni Michał 
Szołochow, kontynuujący w  literaturze  

radzieckiej w ielkie tradycje prozy rosyjskiej 
X IX -ego  w ieku. 10 grudnia 1965 roku, Michał 
Szołochow, ceniony bardzo w ysoko w  litera­
turze własnego kraju  otrzym ał nagrodę lite­
racką Nobla*), która potw ierdziła m iędzyna­
rodową pozycję artystyczną prozy tego pisa­
rza. W yróżnienie to było należnym  hołdem  
za jego bogatą twórczość, w  której czołowe 
m iejsce za jm uje nagrodzona powieść z  życia  
dońskich Kozaków  pt. „Cichy Don”. Szoło­
chow pracował nad nią piętnaście lat, a n ie­
raz żartował, że co na jm nie j o pięć lat za 
krótko. Szołochow stawia bowiem  bardzo 
w ysokie wymagania  . twórczości literackiej. 
Jego zdaniem , nad powieścią trzeba praco­
wać tak długo, aż osiągnie ona doskonałą  
form ę. W  sw ej sztuce pisania jest realistą  — 
najbardziej ceni praw dę o życiu, którą uka ­
zu je w  swoich opowiadaniach i powieściach.

„Cichy Don” — arcydzieło epickie, obejm u­
jące lata w ojny dom ow ej w  okresie budo­
wania p ierw szych lat młodego państw a ra­
dzieckiego uważane jest w  literaturze w spół­
czesnej za pozycję o randze tak ie j jaką w  
X IX  w ieku  uzyskała „Wojna i Pokój” Lw a  
Tołstoja. W  tym  dziele Szołochowow i udało 
się przedstaw ić zarówno życie powszednie  
ja k  i chaos lat w ojennych, zespolić dram a-

Ilia Riepin (1844 do 1930) Zaporożcy piszący list do sułtana (fragment) Muzeum w Le-
ningnMłue



CAR KOŁOKOŁ -  brat „ZYGMUNTA”
żyser radziecki S. Bondarczuk stw orzył 
wzruszający film  o ty m  sam ym  ty tu le . Bo­
hater te j now eli w yw iązu je się zaszczytnie  
z  obowiązków obyw atelskich, społecznych i 
patriotycznych, ale zarazem, przegryw a w  
sw oim  życiu  osobistym. T rą d  całą rodzinę  
i zostaje w  końcu sam. Zresztą losy ludzkie, 
to spraw y zaw sze bardzo bliskie pisarzowi. 
Szołochow koresponduje z  w ielom a ludźm i, 
codziennie o trzym uje około 100 listów  od 
różnych osób, które zw ierzają m u się ze 
swoich kłopotów  i często proszą o radę. '

M ichał Szołochow pracuje codziennie do 
późnej nocy w  sw oim  gabinecie, z  którego 
roztacza się w idok na ten sam  tak dobrze 
znany m u krajobraz — ukochaną rzękę p ły ­
nącą wśród gęstw iny drzew . W  w olnych  
chwilach chodzi chętnie na polowanie. W 
sposobie bycia jest prosty, serdeczny i bez­
pośredni. L ub i żartować i niesłychanie cie­
kaw ie opowiada. In teresuje  się żyw o w szy ­
stk im  i tym  co się dzieje w  okolicach i tym  
co dzieje  się w  całym, w ie lk im  państw ie ra­
dzieckim . Stąd np. jego powieść p t. „Za­
orany ugór" poświęcona jest przem ianom  na 
w si i kolektyw izacji.

D ram atyczne kon flik ty , żyw e typy i sy l­
w e tk i ludzkie, historia wkraczająca w  sposób 
nieoczekiw any  i gw ałtow ny do spokojnej 
stanicy nad Donem  — oto treść utw orów M i­
chała Szołochowa, które nie ty lko  doczekały 
się tłum aczeń na kilkanaście języków  świata  
ale i w ielu  realizacji film ow ych.

Już w  latach m iędzyw ojennych zrealizowa­
ny został film  na podstawie powieści „Cichy 
Don’’ pt., „Miłość i zem sta dońskiego K o­
zaka”. Potem  przyszła kolej na „Zaorany 
ugór" i wreszcie w  roku 1958 w  trzech se­
riach i  kolorach sfilm owano „Cichy Don" — 
wspaniałą opowieść historyczno-obyczajową. 
W rok później doczekał się realizacji film o­
w ej wzruszający „Los człowieka", a po nim  
m. innym i opowiadania: „Nasienie Szybał- 
k i’’, „Ojciec żołnierza”, „Obca krew ” i w iele 
innych, z  których w iększość znana jest do­
brze w idzom  polskich k in . gdzie w szystkie  te 
film y  były w yśw ietlane zw łaszcza w  okresie 
odbyw ających się co roku w  listopadzie Dni 
K ultury i F ilm u Radzieckiego.

Proza i opowiadania Szołochowa przenie­
sione na srebrny ekran rozsławiły jeszcze 
szerzej w spaniałą sztukę pisarską tego auto­
ra cenionego przez w ielbicieli jego talentu  
na całym  świecie i oczekujących z  niecierpli­
wością na każdy now y utw ór pisarza zw ią ­
zany blisko z jego rodzimą ziem ią i rozle­
g łym i polami nad cichym  Donem.

*) N ag ro d y  N obla u fu n d o w a ł p rzem ysłow iec 
szw edzki A lfred  N obel w te s ta m e n c ie  n ap isa ­
n y m  w T oku  1895( a o tw a rty m  w 1898 T. 
P ie rw sze  n ag ro d y  zosta ły  p rzy zn an e  w 1901 r. 
F u n d u sz  dz ie lo n a  n a  5 ró ż n y c h  n ag ród  w d z ie ­
dzinie fizy k i, chem ii, m ed y c y n y  i l i te ra tu ry  
o raz  nagrodę p o k o ju . W ysokość k ażd e j n a g ro ­
dy w ynosi p rzec ię tn ie  od 30 ty s . do 40 ty s , d o ­
larów . N ag ro d y  w d z iedzin ie  fizyk i i chem ii 
P rz y zn a je  Szw edzka A k ad em ia  N au k , m ed y cy ­
n y  — In s ty tu t  M edycyny  „ K a ro lin a ”  w S z to k ­
ho lm ie , l i te r a tu r y  — A kadem ia  L ite r a tu r ?  w 
S ztokholm ie . N agrodę p o k o ju  — K o m isja  p ię ­
ciu członków  w y b ran y ch  p rzez  S tO rting  (p a r­
lam en t) n o rw e sk i. L a u re a ta m i n a g ro d y  N óbla 
było tro je  P o lak ó w : p ie rw sza  M aria  C urie  
S k łodow ska (w 1903 r. za odk ry c ie  ra d u ), H en­
ry k  S ien k iew icz  (1905 r. za pow ieść „Q uo v a - 
d is” ) i W ładysław  R ey m o n t (1925 r .  — za 
dzieło  C h łop i” ). N agrodę N obla o trzy m ało  
10 R osjan , z tego trzech  z czasów  R osji p rz e d ­
re w o lu c y jn e j.

Turyści całego św iata zwiedzający stolicę 
Związku Radzieckiego Moskwę, podziw iają 

tysiące w spaniałych zabytków  architektury , 
rzeźby, m alarstw a i  w  ogóle dzieł sztuki 
ZSRR. N aw et najbardziej w y traw ni i  w y­
bredni s ta ją  zachwyceni przed jedną z tysią­
ca osobliwości K rem la — je st n ią  ogromny, 
dwieście ton w ażący dzwon „C ar-kołokoł” od­
lany (przez słynnego ludw isarza Iw ana Moto- 
rin a  w  latach 1733— 1735 — m a więc 235 la t 
i wysokość 6,14 m etra. Dla uprzytom nienia 
sobie ogromu tego dzw onu-giganta w arto  go 
porównać z naszym  poczciwym królew skim  
„Zygm untem ” w  K rakow ie n a  W awelu. 
„Zygm unt” odlany został za czasów pano­
w ania Zygm unta Starego i  uwieczniony spo­
sobem w ciągania n a  w ieżę kated ralną  obra­
zem  M atejki. „Zygm unt” odlany został ze 
stopu a rm at spiżowych zdobytych n a  Wolosz- 
czyźnie — m a obecnie 450 la t i  je s t starszy  
od Car-Kołokoła o 215 lat, a  w ygląda przy 
tym  ostatn im  jak  jab łko  przy  dyni. A p rze­
cież aż czterech dzwonników w praw ia w 
ruch „serce”, by je  rozhuśtać, aby „Zygm unt” 
w ydał sw oje królew skie dźw ięki zaledwie 
dw a czy trzy  razy do roku. Car-Kołokoł nie

w ydał przez sw oje 235 la t istn ienia an i jedne­
go dźwięku. Oczywiście n ie  jest to w ina od­
lew nika Iw ana M otorina, lecz w ina pożaru, 
k tó ry  w ybuchł n a  K rem lu już po zakończe­
n iu  prac ludw isarskich. G w ałtow na różnica 
tem peratur, ja k a  pow stała n a  skutek h u ra ­
ganowego ognia spowodowała pęknięcie 
dzwonu i  dlatego n ie  został on  zainstalow any 
n a  w ieży krem lowsłdej, lecz ustawiono go n a  
granitowym  postum encie, aby z jednej strony 
świadczył o gigantomanii daw nych carów  ro­
syjskich, z drugiej zaś — o w spaniałej lud- 
w isarskiej sztuce rosyjskich m istrzów. Należy 
tu ta j zaznaczyć, że daw ni odlewnicy rosyjscy 
w  XVII i X V III w ieku w ykonali bardzo 
w iele większych i  m niejszych dzwonów dla 
bardzo licznych cerkw i w  całej b. Rosji, d la 
pałaców  K rem la i różnych gmachów użytecz­
ności publicznej. S ztuka odlewnicza mistrzów 
rosyjskich słynęła z wysokiej w artości w  ca­
łej Europie. I tak  np. słynny narodow y symbol 
Anglii, londyński dzw on Big-Ben powstał 
dzięki um iejętnościom  rosyjskich ludw isa- 
rzy.

ANTONI KACZMAREK

Słynny Ctr-Kołokol w Moskwie na Kremlu fot. Antoni Kaczmarek
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MAGICZNE GESTY NIXONA

N iedaw ne postępowa opinia 
publiczna św iata obchodziła 
Dzień Solidarności z ‘walczą­

cym  W ietnam em . W  wiecach i 
dem onstracjach dawano wyraz  
gorącym pragnieniom  zakończe­
nia te j barbarzyńskiej wojny, 
która przyniosła tyle ju ż  n iesz­
część narodowi w ietnam skiem u. 
W tegorocznym m asow ym  ruchu  
na rzecz pokoju w  W ietnam ie  
zaistniało pew ne novum : oto do­
szło do praw dziw ej eksplozji po­
ko jow ej na terenie sam ych S ta ­
nów Zjednoczonych. T ak więc, 
jak dowiódł tego Dzień Morato­
rium , także w  kraju będącym a- 
gresorem w te j wojnie, zna jdu­
ją  się m iliony zw olenników  je j  
rychłego zakończenia.

Nie od opinii publicznej 
wszakże, lecz przede w szystk im  
od rządu tego kraju zależy bieg 
w ypadków . Jakoż nie wolno nie 
doceniać presji te j zbiorowej o- 
pinii, gdyż jest ona w  stanie 
zm usić kierow ników  naw y pań­
stw ow ej do poszukiw ania jakiejś  
form uły, która by w yprow adtiła  
politykę w ietnam ską Stanów  Z je­
dnoczonych z  impasu. W ydaje  
się, że prezydent N ixon zdaje 
sobie sprawę z  rozm iarów ruchu  
na rzecz pokoju, a co za tym  i-  
dzie z  narastającego z  każdym  
dniem  niezadowolenia z  prow a­
dzonej przezeń polityki. Stąd za ­
pew ne biorą się próby poszuki­
wania czegoś „nowego".

N ieste ty  — ja k  dotąd — to 
„nowe" ogranicza się jedynie do 
różnego rodzaju jałow ych ges­
tów i produkowania pięknie  
brzm iących słów, za którym i 
kryje  się polityczna „starzyzna” 
do złudzenia przypom inająca po ­
litykę  Johnsona. A  przypom nij­
my, że Richard N ixon zapewniał 
przed wyboram i, że ma plan za­
kończenia w ojny w ietnam skiej i 
rychło wcieli go w  życie. Jeśli 
ow ym  planem  są stwarzane obe­
cnie zygzaki w  polityce USA, to 
przyszłość jaw ić się m usi w  cie­
m nych barivach. Jakie to są „zy­
gzaki"? Otóż obserwow aliśm y ta­
k i zygzak po śm ierci prezydenta  
Ho-Chi-Minha, kiedy USA o- 
św iadczyly, że nie będą honoro­
wać zaproponowanego przez W ie­
tnam  rozejmu, później zaś uczy­
n iły  w spaniałom yślny gest „ro - 
ze jm ow y”. A m erykanie ogłosili 
też wówczas zaw ieszenie nalotów  
superfortec „B-52”. W krótce je ­
dnak naloty zostały w znow ione, 
i to z  w iększym  jeszcze natęże­
niem  niż uprzednio. Tak w ięc o- 
w e zygzaki m ają najw idoczniej 
stw orzyć wrażenie „poszuki­
w ań”, „dobrej w oli” itp. p ięk­
nych  słów, za pomocą których  
m ożna by u trzym yw ać dym ną za­
słonę dla prowadzenia wojny. Bo
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też nie ulega żadnej wątpliwości, 
że dom inantą polityki Nixona  
jest nadal uporczyw e dążenie do 
kontynuow ania wojny, z  tym  je ­
dnakże, iż pragnie się stosować 
łagodniejsze dla strony am ery­
kańskiej metody.

„WIETNAMIZACJA"
-  MANEWR 

PROPAGANDOWY
Chodzi tu głównie o osławio­

ną już „wietnamizację" w ojny  
to znaczy o stopniowe elim ino­
wanie z w ojny sil am erykańs­
kich i zastępowanie ich siłami 
sajgońskimi. Byłoby to dość dzi­
wne „eliminowanie" sił am ery­
kańskich jako, że przew iduje ono 
dodatkowe uzbrojenie m arionet­
kowego w ojska sajgońskiego. Po­
nadto program zastąpienia w ojsk  
am erykańskich  — sajgońskim i 
jest po prostu nierealny, gdyż 
nędzna i do cna zdemoralizowa­
na armia sajgońskich na jem ni­
ków  nie jest i nie będzie w  sta­
nie zastąpić półm ilionow ej z  gó­
rą armii am erykańskiej uzbrojo­
nej po zęby w  nowoczesną broń, 
która notabene nie może m im o  
to zapewnić przewagi w  walce 
z  ruchem  narodow owyzwoleń­
czym  W ietnam u. Jest w ięc taje­
mnicą poliszynela, że ta „wietna- 
m izacja” oznaczałaby upadek re­
żim u sajgońskiego. T ezy te j nie 
trzeba chyba ilustrować argu­
mentam i. W ystarczy ty lko  jeden  
Z nich: otóż z  armii sajgońskiej 
co roku dezerteruje jedna piąta 
żołnierzy! Czy więc „wietnam i- 
zacja” nie jest m anew rem  pro­
pagandowym  szytym  zb y t gruby­
m i nićmi? Jak dotychczas Stany  
Zjednoczone wycofują z W ietna­
m u 10 tysięcy żołnierzy m iesię­
cznie. P rzy utrzym aniu  tego tem ­
pa całkowita ewakuacja potrw a­
łaby ponad 4 lata. A  jeśli do­
dam y do tego owe „zygzaki”, 
które mogą w  każdej chw ili spo­
wodować transport żołnierzy w  
odw rotnym  kierunku  — o o trzy­
m am y obraz am erykańskich  
„chęci",

GRO ŹNE O D G ŁO SY  
ZNAD JORDANU  
I Z G O R LIBANU

Niedobra jest też sytuacja na 
B liskim  W schodzie. Co gorsza —

ulega ona, n iestety , system atycz­
nem u zaostrzeniu, przy czym  sto­
pień zaostrzenia sytuacji jest dzi: 
szczególnie duży. Prasa donos 
niemal codziennie o konfliktach  
zbrojnych. Należy wszakże z  na  
ciskiem  powiedzieć, że m iędzt 
działaniami m ilitarnym i stroni 
arabskiej i izraelskiej nie m ożni 
w żadnym  w ypadku  postawie 
znaku równania. Należy bowiem  
pamiętać, że kraje arabskie pro­
wadzą swe działania m ilitarni 
przeciw ko agresorowi i okupan­
towi, a więc prowadzą spraw ie­
dliw ą w alkę wyzwoleńczą. Nale­
ży  też pamiętać, że Zjednoczona 
Republika Arabska uderzając 
sw ym i silami lotniczym i w  bazy 
wypadow e Izraela czyni to, by 
zm niejszyć silę uderzeniową Iz­
raela, atakującego z  tych baz 
nieustannie terytorium  Z  RA.

Trzeba też uwzględnić fakt, że 
Z R A  stoi konsekw entnie na sta­
now isku uznania listopadowej 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 
roku 1967 co do politycznego u- 
regulowania konflik tu , w  opar­
ciu o wycofanie w ojsk agresora 
z okupow anych terytoriów. Izra­
el — jak wiadomo — ignoruje 
tę uchwałę.

Prezydent N ixon apelował w  
sw ym  przem ów ieniu na forum  
ONZ o zbiorowy w ysiłek w iel­
kich mocarstw w  celu uregulo­
wania kon flik tu  na B liskim  
W schodzie. A le  — podobnie jak  
i w  sprawie w ietnam skiej — są 
to ty lko  gesty i p ięknie brzm ią­
ce słowa. Zgoła inne są czyny. 
Oto USA wspierają now ym  za­
strzyk iem  izraelską m achinę w o­
jenną, przekazując Izraelowi 
partię 50 o fensyw nych am ery­
kańskich sam olotów typu  „Phan- 
tom ” przy czym  prem ier Golda 
M eir zabiegała w  czasie n iedaw ­
nego pobytu w  gościnie u Nixo- 
na o dalszych 100 samolotów.

Nie koniec na tym . Na zao­
strzenie się kryzysu  bliskowscho­
dniego w płynęła bowiem  także  
sytuacja w  Libanie. Przeciwko  
znajdującym  się na południu  
kraju  partyzantom  arabskim  roz­
poczęła zbrojne działania armia 
libańska. Jest to rezultat posu­
nięć libańskiej prawicy, działa­
jącej w yraźnie z inspiracji am e­
rykańskiego im perializm u. Cho­
dzi po prostu o w ywołanie na­
pięcia w  tym  kraju, aby stw o­
rzyć pretekst do ingerencji USA. 
Rząd Stanów Zjednoczonych o- 
glosił skw apliw ie „gwarancje" 
dla Libanu, dając silom reakcyj­
nym  tego kraju zielone św iatło  
do działań w ojennych przeciw ko  
arabskiej jedności. Prasa zacho­
dnia sugeruje możliwość lądowa­
nia A m erykanów , podobnie jak  
to było w łaśnie w  Libanie w 
1958 r. Z  braku cywilnego kan­
dydata na premiera, zaczyna  się 
przebąkiw ać o rozwiązaniu „nie- 
konsty tucyjnym ”. Skąd m y to zna- | 
my? Jakże stereotypow e i zalatu- I 
jące stęchlizną są te „ taktycz- i 
ne” posunięcia am erykańskiej 
dyplom acji » soldateski.

Na szczęście, życie toruje dro­
gę now ym  prądom, paraliżując 
coraz sku teczniej politykę eks- j 
pansji i interwencji.

A. T ALO N

SEKRETY

LIBIJSKIEJ

REWOLUCJI

L ibijska rewolucja nie ukształtowa­
ła jeszcze oblicza swoich na­

stępstw. Jest to nieunikniony wnio­
sek, do Którego musi dojść każdy 
odwiedzający Libię. Obalono króla, 
odebrano broń silom bezpieczeństwa, 
zwolniono ze stanowisk administra­
cyjnych ludzi, któray służyli poprze­
dniej władzy zastępując ich pełną za­
pału, ale i pozbawioną niezbęffiiego 
doświadczenia młodzieżą. Miarą re­
wolucjonizmu stalą się ostrość ata­
ków na bazę amerykańską Wheehis, 
położoną na przedmieściach Tripoli- 
su, choć z g6ry zakłada się, i e  ba­
za będzie istnieć do końca przyszłe­
go roku, zgodnie z  zawartym poro­
zumieniem i że nikt nie będzie sta­
rał £ię zlikwidować jej siłą. Wciąż 
jeszcze komentuje się tutaj sposób, 
w jaU  dokonano rewolucji.

Przewrotu dokonano w sposób mi­
strzowski. Licząca niespełna 15 ty­
sięcy armia, tradycyjnie licho uzbro­
jona i trzymana raczej x dala od 
ośrodków miejskich, pokonała M-ty- 
sięczne siły bezpieczeństwa, wyposa­
żone znakomicie i  to nie tylko w  
sprzęt lekki, ale równi e i w czołgi, 
wozy pancerne 1 helikoptery. Woj­
skowi zawdzięczają swój sukces My- 
skawlcakemu aresztowaniu szefa sD 
bezpieczeństwa i  zmuszenia go do 
telefonicznego wezwania podległych 
mu oficerów. W ten sposób spara­
liżowano ewentualną kontrakcję. F o­
tem wzmocnione patrole wojska jef- 
tstły nocą po ulicach Tripottsu i  Ben- 

<bazi zdejmując z posterunków po­
licję i  odbierając jej broń. Teraz 
policja jest z  powrotem na ulicach, 
ale nie otrzymała broni.

Na dzień przed przewrotem, do por­
to  w Tripolls weszły dwa siałkle bry- 
tyjsłde z  bronią. Natychmiast po 
ibotwladnieolii sii bezpieczeństwa, 
wojsko zarekwirowało broń na stat­
kach. Były tam nawet dwa czołgi i kil-

T

P ik  Abu S uajrib  był g łów nym  o r ­
gan iza to rem  p rzew ro tu . U łatw iło 

m u to  za jm o w an e  stanow isko  sze­
fa  sz tab u  generalnego.
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ka wozów pancernych, które bardzo 
przydały się dla demonstracji siły, 
bo nie by(o potrzeby ich n iy d ł.  W 
Trlpołlsle i  BenghazI stoją teraz, 
wraz % innymi czołgami i  wozami 
pancernymi, wokół gmachów radia i 
telewizji, gilzie urzęduje Bada Do­
wództwa Rewolucji.

Brak reakcji ze strony Brytyjczy­
ków i  Amerykanów to jedna z  cie­
kawszych zagadek libijskiej rewolucji.

Na ten temat spekulowano wiele, 
ale najbardziej powszechną stała się 
Wersja mówiąca o  przewrocie przy­
gotowywanym przez wywiad OSA 
przewidzianym na 5 września i  za­
kładającym oddanie władzy w  ręce 
następcy tronu, Redy, Wywiad ame­
rykański — wedle tej wersji — na­
trafił na 4lady konspiracyjnej dzia­
łalności w  wojsku, ale myślał, ie  
wiąże się ona właśnie z  przewrotem 
mającym za cel oddanie władzy na­
stępcy tronu.

Libii niełatwo będzie przejąć cał­
kowicie zarządzanie krajem. Warstwa 
ludzi wykształconych jest tu niezwy­
kle wąska. Niespodziewana obfitość 
pieniędzy, jaką sprowadziła na kraj 
nafta, zdemoralizowała ludność. Rol­
nictwo przestało praktycznie istnieć, 
bo praca przy nafcie oferowała du­
żo lepsze zarobki i  to przy mniej­
szym  nakładzie pracy. Zycie kraju 
opiera się więc na imporcie. Rzad­
kie są przypadki ludzi bogatych, któ­
rzy pieniądze wykorzystali na kształ­
cenie samych siebie czy dzieci. Syn 
sklepikarza bądź kupca z reguły cze­
ka na objęcie interesu po ojcu i do 
tego czasu pędzi beztroski żywot. 
Król popierał takie pojmowanie war­
tości pieniądza. Libie była jedynym  
krajem miry.iifrrmiislrimj gdzie każdy 
wiem y, wyrażający chęć udania się 
do Mekki, otrzymywał bezpłatny bi­
let w obie strony, płatny urlop, je­
żeli pracował i diety. Z tego prawa 
mógł korzystać każdy — od boga­
cza po Beduina. W ostatnich m ie­
siącach przed rewolucją król zaczął 
również wprowadzać w  życie zasiłki 
dla niepracujących. W ten sposób 
starał się paraliżować nurty demo­
kraty o n e .

Libia nie wykształciła własnej in­
teligencji.

Kraj przeżywa okres wzmożonej 
ksenofobii. Jest antycudzoziemski. 
Przeciętny Libijczyk jest przekonany, 
że cudzoziemcy są tu tylko po to. 
by go okradać nie dając nic w za­
mian 1 cudzoziemców chciałby usu­
nąć, choć rewolucyjne władze zdają 
sobie sprawę, że jest to niemożliwe. 
Stosunek ten jest uzasadniony. Nad 
obszarem, który dzisiaj nosi nazwę 
Libijskiej Kepubftki Arabskiej pano­
wali zawsze cudzoziemcy, a  w cza­
sach współczesnych najbardziej dali 
się we znaki Włosi. Rewolucja libij­
ska chce teraz zastąpić zachodnich 
fachowców fachowcami z innych 
państw arabskiej).

Niespełna dwa miliony ludzi roz­
rzuconych na ohszarze 1.755 tys. im  
lew. jest rządzonych praea znlodyeh 
oficerów, którzy uwijają się po  kra­
ju, tłumaczą, wyjaśniają. Oficerowie 
u władzy są w  zasadzie nieznani. 
Wielu z nich pochodzi z Fezzaau, cay- 
U dzielnicy najsłabiej rozwiniętej i 
dotąd niemej politycznie. Pułkownik 
Kodafl, stojący na ezele Rady Do­
wództwa Rewolucji, pochodzi z Syrty, 
która dopiero teraz zaczyna praeży- 
wać okres świetności, bo odkryto 
tam naftę.

Dlaczego oficerowie do tej pory za­
chowują pełne incognito? Ujawnienie 
nazwisk oznaczałaby ujawnienie po­
chodzenia poszcsególnych Oficerów, 
CO przy dzielnicowych antagonizmach 
nie byłoby korzystne dla nowej wła­
dcy.

Kościół parafiłln jr w Boles­
ławiu

DOROCZNA 
UROCZYSTOŚĆ 

W PARAFII 
św. MICHAŁA 

W BOLESŁAWIU

Tegoroczna uroczystość ku czci 
św. M ichała Archanioła, patro ­
n a  parafii, polskokatol ickiej w  
Bolesławia k Olkusza, w  sposób 
szczególny zoslała zorganizowana 
przez miejscowego proboszcza 
ks. dziekana Tadeusza BALIC­
KIEGO.

Radosnym echem rozkołysały 
się bolesławskie dzwony. Od 
wczesnych godzin rannych do 
sw ojej św iątyni spieszył poboż­
ny lud górniczy.

Na tę  uroczystość przybyli: 
A dm inistrator Diecezji K rakow s­
kiej ks. Benedykt Sęk. S ekretarz 
Prezydium  Rady Kościoła — ks. 
Jan  FIRLEJ oraz zaproszeni 
księża.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
W dniu  23 paźd z ie rn ik a  b r. w K ra ­

kow ie zm arła  śp. H elena K lapa. Po 
Mszy św. k o n d u k t pogrzebow y w a- 
syście  duchow ieństw a poprow adził 
A d m in is tra to r  D iecezji K rak o w sk ie j 
— ks. B en ed y k t Sęk.

Sp. H elena K lapa była zn an ą  
dzia łaczką  spo łeczną i dobrą  wyz- 
naw czyn ią  Po lsk iego  N arodow ego 
K atolickiego K ościoła w St. Z je d n o ­
czonych A. P. I w Polsce.

Z m arła  była w spó ło rg an iza to rk ą  
i cz łonk in ią  licznych  to w arzy stw  
polskich  p rzy  p a ra fia ch  PN K K .

Za sw oją g o rliw ą prace  dla K oś­
cioła, była szan o w an ą  i cen ioną  
przez szczerych w yznaw ców  K ościo­
ła P o lskokato lick iego .

E. F e te r — K raków

Nowo wybudow ani plebania 
w Bolesławia

W serdecznych sJowach gospo­
darz parafii, ks. dziekan Tade­
usz BALICKI, pow itał Zwierzch­
n ie W ładze Kościoła Polskokato- 
llckiego, zdał spraw ozdanie z 
działalności duszpasterskiej oraz 
poprosił o odpraw ienie Mszy św. 
w  in tencji w iernych i  wygłosze­
n ie Słow a Bożego.

Uroczystą sum ę celebrow ał ks. 
dziekan Ja n  FIR LEJ, Słowo Bo­
że wygłosił A dm inistrator Die­
c e z ji Na zakończenie uroczysto­
ści przemówił S ekretarz Prezy­
dium  Rady Kościoła.

Po nabożeństw ie w  now ej sa­
li parafialnej odbyła się akade­
m ia poświęcona XXX  — rocz­
nicy wybuchu II w ojny św iato­
wej. R eferat pt. „Nigdy 1939 r .”
— wygłosił ks. w ikariusz Zdzi­
sław  Sokolski. K ró tką m odlitw ą 
i  jednom inutow ą ciszą uczczono 
pam ięć poległych w  obronie O j­
czyzny.

Chór parafialny i  młodzież 
swym i w ystępam i wypełnili, dal­
szy ciąg partriotycznej akade­
m ii

Tego dnia wszyscy uczestnicy 
podniosłych uroczystości w  Bo­
lesławiu. w racali do swych do­
mów z poczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku wobec Boga
i Ojczyzny.

Zdjęcia S. K olaczyk

Akademia w  sali parafialnej

UROCZYSTOŚĆ 
WSZYSTKICH 

ŚWIĘTYCH 
W KRAKOWIE

Od kilku  la t dw ie parafie  k ra ­
kow skie: przy ul. F riedleina i 
K opernika w  uroczystość W szy­
stkich Świętych grom adzą w ier­
nych u stóp o łtarza polowego n a  
cm entarzu Rakowickim.

T ak  było i  w  tym  roku. Przez 
dw a dni — w sobotę i  niedzie­
lę — odpraw iano Msze św. i  
głoszono okolicznościowe kaza­
nia Tysięczne rzesze m ieszkań­
ców Krakow a, Rrzybywające na 
cm entarz Rakowicki, celem  ucz­
czenia zm arłych, m ają możność 
zetknięcia się z Kościołem Pols- 
kokatolickdm. *

W wigilię Dnia Zaduszaego, o 
godz. 15.00 Mszę żałobną w  asy­
ście księży celebrow ał Admimis:- 
tra to r Diecezji K rakowskiej. Ks. 
Benedykt Sęk.

Po procesji żałobnej, do 5 s ta ­
cji, k tó rą  prowadził Ksiądz Ad­
m inistrator. okolicznościowe k a ­
zanie wygłosił ks. .prób. K. Bon- 
czar.

Pogoda dopisała, w ięc frek­
w encja wyznawców Kościoła 
Polskokatolickiego — członków

obu krakowskich parafii była 
duża.

Trzecia p ara fia  polskokatolic- 
ka, przy  ul. Łagiewnickiej w  
Krakowie, działała w  innej czę­
ści m iasta  — n a  cm entarzu  w  
Podgórzu.

Ks. K. B.

• Z  K O Ś C I O Ł Ó W  P O L S K I C H

Procesja

Ks. Administrator Diecezji Kra­
kowskiej, Benedykt Sęk, celebru­

je żałobną mszę fwiętą

Fragm ent Droceaji u l s b n a j
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Każdego roku w  okresie 
jesienno-zimowym zwiększa 
się ilość zachorowań na gry­
pą. Grypą, chorobą banalną, 
często niesłusznie bagateli­
zuje się. Próby „przechodze­
nia"  grypy niejednokrotnie 
kończą się poważnymi kom­
plikacjami, jak zapalenie 
płuc, mięśnia sercowego, czy 
stawów. Grypę wywołują  
wirusy, których jest wiele 
odmian, stąd trudność w  
znalezieniu szczepionki prze- 
chwgrypowej, która by uod­
porniała na wszystkie od­
miany wirusa.

Grypa jest chorobą bardzo 
zaraźliwą, ale tylko przy  
bezpośrednim kontakcie z 
chorym. Zakażenie powstaje 
przy zetknięciu się z  w y­
dzieliną z  dróg oddechowych 
chorego przy kichaniu, czy 
kaszlu. Zdarza się też, choć 
wiele rzadziej, zakażenie po­
średnie przez przedmioty 
zanieczyszczone wydzieliną z 
nosa i gardła chorego. Zda­
rza się to rzadko, gdyż wiru­
sy grypy są bardzo nieod­
porne i  szybko giną poza 
organizmem człowieka.

Zawsze prawie grypa za­
czyna się nagle. Najczęstsze 
objawy to ból głowy, pod­

wyższona temperatura, bóle 
mięśniowe określane zwykle, 
jako „łamanie w  kościach“, 
złe samopoczucie, brak ape­
tytu, czasem krwotoki z  no­
sa i zaburzenia żołądkowo- 
jelitowe.

W każdym wypadku gry­
py konieczne jest położenie 
się do łóżka na okres 5—6 
dni. Podajemy choremu leki 
napotne i przeciwgorączko­
we, jak aspiryna, pyrami- 
don oraz duże ilości witam i­
ny C, czy w  postaci natural­
nej soku z cytryny lub 
głogu, czy też w  tabletkach. 
Choi~y powinien otrzymywać 
dietę lekkostrawną z  dużą 
ilością płynów. Szczególnie 
polecane są  herbaty ziołowe 
z kwiatu lipy, rumianku lub 
suszonych malin!. Częstym  
błędem domowego leczenia 
chorego na grypę jest poda­
wanie mu, jako środka „roz- 
yrzeioającego“ i napotnego 
alkoholu. To jest zabronione, 
gdyż serce chor&go i tak jest 
zmęczone przyspieszonym  
rytmem i podxvyższoną tem­
peraturą, nie wolno więc je 
jeszcze bardziej przeciążać.

Jedynym sposobem zapo­
biegania grypie jest bardzo 
ścisłe przestrzeganie higieny 
osobistej, odpowiednie ubie­
ranie się w  okresach desz­
czów i mrozów, nieodwiedza- 
nie chorych na grypę i czę­
ste płukanie gardła środkami 
dezynfekującymi, choćby 
ciepłą wodą z dodatkiem 1/2

łyżeczki soli kuchennej na 
szklankę.

Może w  przyszłości uczeni 
znajdą szczepionkę uodpor­
niającą na wszystkie odmia­
ny wirusów grypowych  —  
wówczas łatw iej się ustrze­
żem y przed grypą, tymcza­
sem stosujmy choć te naj­
prostsze środki.

ANNA MAŁUSZYftSKA

ODPOWIEDZI 
LEKARZA

Pani A. S. — Kalwaria Zebray- 
do wieka
W odpowiedzi n a  lis t P an i prze­
syłam  przepis n a  m ieszankę zio­
łową. K urację należy prowadzać 
system atycznie przez 6—8 ty g  i 
po 4 tyg. przerw ie powtórzyć. 
Liści porzeczki czarnej — 100 g  
'kwiatów więzówiki — 50 g  m eli­
sy — 50 g, ikory w ierzbowej — 
50 g. Czubatą łyżkę ziół zalać 
s<zklanką w rzątku  i gotow ać 5 
m inut. Pić 2—3 szklanki dzien­
nie.

*

Pani Z. P. — Skoczów pow. Cie­
szyn
P odaję P ani m ieszankę po łow ą 
na  okłady i  obm yw anie ow rzo- 
dzeń n a  nogach. N ostrzyk i  m a­
cierzanka w  rów nych ilościach 
po łyżce stołowej. Zapatrzyć 1/2 
szklanki w rzątku, zaw inąć roz- 
parzone zioła w  białe p łótno i  
zrobić okład ipod ceratkę n a  
2—3 godziny. P łynem  otrzym a­

nym  <z zaparzenia tych ziół ob­
m yw ać owrzodzenia.

*
Pani M. G. — Czeladź
Radzę P ani m ieszankę ziołową, 
po (której będzie P an i lepiej spa­
ła  i  czuła się silniejszą. A rcy- 
dzięgiel, (kozłek lekarski, chm iel
— rw rów nych ilościach, zm ie­
szać razem . Łyżkę czubatą zapa­
rzyć szklanką w rzątku. P ić 1—2 
szklanki dziennie. O sta tn ią  por­
cję  1/2 szklanki w ypić n a  go­
dzinę przed snem.

*

Pani Z. R. — Susa
Choroba, o  k tó rej P an i pisze 
„śfwiądsromu” je s t chorobą zw ią­
zaną z  okresem  przekw i tan ia  i 
n ie  ta k  znów rzadką. Oczywiście 
należy ibadaniem rozm azu z 
pochwy w ykluczyć rzęsisitka. P a ­
m iętać trzeba  o częstym  podm y­
w aniu  się, jeśli to  m ożliwe po 
każdym  oddaniu moesu. Zacho­
w yw anie n iezm iernie dokładnej 
higieny zew nętrznych narządów  
płciowych m a itu zasadnicze zna­
czenie. 1 !
Proszę spróbować m ieszanki zio­
łowej do  obm yw ania srom u i 
nasiadów ak Kw-aeń węnzownika 
100 g, liści szałw ii 50 g, Uiści 
m ięty  50 g  k w ia t rum ianku 50 g, 
ko ra  w ierzby 25 g. Z ziół tych
2 łyżki stołow e zalewam y l “/s 
szklanki w rzątku  i gotujem y 
około 10 m in. Po przecedzeniu 
lek  je st gotowy do użytku. Ob­
m yw ać należy parę razy  dzien­
nie. nasiadówfci stosować raz  
dziennie, wieczorem.

LEKARZ

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę lekarską.

POZIOMO: 1) wytrwałość w  dążeniu do czegoś, 8) na pięciolinii, 9) 
rozpoczyna walkę bokserów, 10) aparat kinowy, 11) eksponat, 12) 
bałwan, bożyszcze, 14) tkanina ubraniowa, 15) najlepsza obrona, 
18) absurd, 20) rezultat, wynik, 22) występuje w  szekspirowskiej 
„Burzy”, 23) zaborca, 26) rodzaj gwoździa szewskiego, 29) bywa 
w barszczu, 31) coś nietykalnego, 33) składnik betonu,34) region z 
Marsylią, 35) byl atrakcją Nepalu, 3G) nowicjusz, 37) wodolecznictwo. 
PIONOWO: 1) pochlebstwo, 2) nakłonienie, 3) sztuczny język mię­
dzynarodowy, 4) film z szeryfem i kowbojami, 5) gwiazda filmu 
niemego. Polka z pochodzenia, 6) jedna z niewielu kolonii portugal­
skich w  Afryce, 7) przepływa przez Żelazową Wolę, 13) opiewany 
jest przez Szołochowa, 16) wywabiacz plam, albo... „trzy"1 naszych 
sąsiadów, 17) powieść Korzeniowskiego, 19) ptak żywiący się pad­
liną, 21) miasto powiatowe w  woj. białostockim, 24) powozik angiel­
ski z siedzeniem z tylu dla woźnicy, 25) samoczynne urządzenie, 27) 
imię męskie, 28) poddasze, 30) harcerska jednostka, 32) widmo, stra­
szydło.
Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 44". Do rozlosowania:

KOMPLET KSIĄŻEK ZAKŁADU WYDAWNICZEGO 
„ODRODZENIE”

Rozwiązanie krzyżówki nr 38

POZIOMO: kapłan, patron, topaz, prałat, system, Kegel, Aden, sok, 
peso, liryk, farad, gadolin, mamut, 'nasyp, Eris, Oka, Skra, skarb, 
Dorota, erozja, Arona, listwa, akapit. PIONOWO: kapral, Plater, 
atak, notes, pasek, azyl, ratler, Kemrod, golonka, dinar, nygus, Pa­
nas, Satyr, kat, Fin, mendel, Mikrus, skrzep, palant, okara, arena, 
staw. brak.
ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NAGRODĘ W 
POSTACI KOMPLETU KSIĄŻEK WYLOSOWAŁ P. LECH NIECIE- 
JEWSKI, PŁOCK, UL. SIENKIEWICZA 22.



Zbliżają się święta i choinka. W bardzo łatwy sposób 
możecie własnoręcznie przygotować ładną ozdobę choin­
kową. Wystarczy trochę kolorowego papieru i pusta sko­
rupka z jajka tzw. wydmuszka. W jaki sposób zrobić do­
rodnego koguta możecie się dowiedzieć z dwóch poda­

nych obok rysunków. Podano na nich jak ciąć papier i 
jak go przyklejać do wydmuszki. Można oczywiście wyci­
nać inne kształty i inaczej zdobić, to już od was zależy.

Spróbujcie, taka ozdoba zrobiona własnoręcznie szcze­
gólnie cieszy. Powodzenia.

r  r

j
r;

» *

z a  g ó r a m i  

z a  l a s a m i
Pójdźcie no, dzieci! Wieczór zapada,
Już pierwsza gwiazdka błysnęła blada,
0  takiej porze najmilej właśnie 
Prawić cichutko cudowne baśnie.

W tym dziwnym świecie kędyś daleko, 
Za siódmą górą, za ;siódmą rzeką,
Jaśniej się iskrzą słonka promienie, 
Gadają ptaki, żyją kamienie,
W głos ludzką mową ropucha skrzeczy, 
Zwierzęta mają rozum człowieczy,
Boć też i nieraz w zwierzęcym cdele 
Zaklęty człowiek lat żyje ■wiele.

Cudna kraina! W niej wam, o dzieci,
Jak mgnienie (Aa wieczór przeleci,
Myśl poszybuje jakby skowronek,
Bić będzie serce jak srebrny dzwonek, 
Czasem wam w oku łezka zabłyśnie 
Czasem na ustach uśmiech zawiśnie
1 w małej główce zrobi się jaśniej 
Po tej wędrówce w krainie baśni...

Or-Ot
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R O Z E T K A
Do podanego rysunku wpiszcie 12 wyrazów trzylite­

rowych io niżej podanych znaczeniach. Trzecie litery 
tych wyrazów, czytane kolejno, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) pułapka na muchy, 2) dolna część naczynia, 3) bo­

gactwo naturalne, z którego słynie Wieliczka, 4) w 
jbajce — ukradł krukowi ser, 5) ma 4 kwartały, 6) 
przyjmuje życzenia i prezenty w dniu 24 grudnia, 7) 
ma dwa końce, 8) inaczej: „niedobrze”, 9) ma dwie 
dziurki, 10) nie my i nie wy, 11) domki pszczół, 12) 
inaczej próżniak.
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przygoda Dyla Sowizdrzała

Sta ra  niem iecka legenda głosi, że przed 
sześciuset laty  w  m ałej, zapadłej wiosce, 
w  ubogiej rodzinie, urodził się Dyl So­

wizdrzał. Życie jego było niezw ykłe — pełne 
przygód, figlów i  sztuczek. Bo też był z So­
w izdrzała kp iarz i wesołek n ie lada.

Sowizdrzał lubił wędrować. I gdzie się ty l­
ko zjawił, p ła tał jakieś figle. Tu okpił boga­
cza, tam  ośmieszył oszusta albo znow u zadr­
w ił z przem ądrzałych mieszczan.

Zdarzyło się kiedyś, że Sowizdrzał w yru­
szył z  Norym bergi do sąsiedniego miasteczka. 
W ędrował polnym i drogam i, leśnym i ścieżka­
mi, przez w ioski i zam kowe dziedzińce. Na 
plecach w isiał m u połatany w orek podróżny, 
w  którym  prócz blaszanego kubka nie było 
niczego.

Szedł tak, szedł, aż po w ielu godzinach głód 
przypom niał m u o jedzeniu. A jako że w 
w orku podróżnym  n ie m iał naw et suchego

chleba, postanow ił Sowizdrzał w stąpić do 
przydrożnej karczmy.

— Witaj, czcigodny obieżyświecie — pow i­
ta ła  grzecznie Dyla gościnna karczm arka. A 
że w  karczmie, jak  św iat światem, zwykło się 
coś jadać, zapytała Sowizdrzała od razu:

— Czy zam ierzasz ucztować przy w ielkim  
stole, czy wolisz może ty lko jedną  potraw ę?

— Och, droga gospodyni — skłonił się Dyl 
usłużnie. — Jesrtem biednym w łóczęgą a  głód 
doskw iera m i już porządnie. Proszę cię więc, 
daj m i cokolwiek do zjedzenia.

K arczm arka potrząsnęła głową i powiada:

— Kochany przyjacielu! W karczm ie za 
darm o n ie je  się nic. I dlatego u  m nie też 
tylko za pieniądze możesz się pożywić.

Sowizdrzał zam yślił się  na chwilę.

— No, świetnie, bardzo chętn ie będę jad ł 
za pieniądze. Za ile  wobec tego powinienem 
zjeść i wypić u pani?

— Przy najlepszym  stole za dwadzieścia 
cztery fen ig t przy  stole d la  gawiedzi tylko za 
dwanaście,

— Och, najchętniej tam, gdzie najw ięcej 
pieniędzy — odpowiedział Dyl szybko i bez 
chw ili nam ysłu usiadł przy najlepszym  stole.

I pojaw iły się przed n im  zara2 półmiski 2 
m ięsem  i  rybam i, kluski i  kapusta, w ino i  
piwo w  szklanicach, a  n a  koniec jeszcze ch ru ­
piące, rum iane ciasteczka. Sowizdrzał jad ł 
i pił, jakby  z rok  już głodował. A kiedy ogryzł 
ostatnie udko kogucie i wysączył w ino z 
ostatniego kielicha, w stał od stołu i  poszedł 
do kuchni, gdzie k rzą ta ła  się karczm arka.

— Łaskaw a pani, zjadłem  już  wszystko i 
po ra  m i ruszać dalej. Zapłać m i w ięc szybko.

Gospodyni wierzyć nie chciała temu, co sły­
szy, i  pow iada do Dyla:

— Nie będę cię zatrzym ywać, możesz ru ­
szać dalej, zapłać tylko przedtem  dwadzieścia 
cztery fenigL

— Myli się pani, dobrodziejko. Toć ja  m am  
dostać pieniądze. Sam a mi pan i powiedziałaś, 
że przy  najlepszym stole m am  zjeść i wypić 
za dw adzieścia cztery fenigi. Ja k  kazałaś, 
wszystko p iln ie spełniłem  i  myślę, że uczci­
wie zapracow ałem  na zapłatę. Wcale to ła t­
we nie było ty le  zjeść i wypić.

K arczm arka aż się zatrzęsła ze złości. Po­
czerw ieniała jak  burak. W sadziła ręce do k ie­
szeni fa rtucha  i  huzia! n a  Dyla:

— Ach, toś ty  taki! Zjadłeś i  wypiłeś za 
trzech i  jeszcze m am  c i za to płacić? Zmykaj 
stąd  i  żebym  cię więcej na oczy nie widziała!

Tego Dylowi n ie  trzeba było dw a razy po­
wtarzać. Roześmiał się tylko prosto w  tw arz 
karczmaTce, że się  tak  dała  okpić, i  wybiegł 
szybko na drogę. No i. oczywiście, ruszył da­
lej n a  wędrówkę.

ciekawostki 
przyrodnicze

Kto mówi, że zimą „cala przyroda śpi”, że 
„wszystko zamiera”, ten się bardzo myli. Zy­
cie jest teraz wprawdzie mniej bujne, ale 
przecież nie zamiera.

Poszukajcie pod śniegiem... pod opadłymi 
liśćmi — znajdziecie tam wiele roślin zielo­
nych.

DOJRZEWAJĄ OW OCE

„Ech! — pomyślicie sobie — chyba tylko 
zimowe jabłka, zerwane jesienią dojrzewają 
w piwnicy”. Nie tylko.

Na drzewie dojrzewają białe kuleczki 
owoców jemioły, jakby na powitanie gości 
z północy — jemiołuszek.

NA PTASICH „LINIACH LOTNICZYCH*1 
RUCH NIE USTAJE

Skończyły się odloty ptaków, a zaczynają 
przyloty gości z północy. W zimie można zo­
baczyć nie tylko barwne gile, jemiołuszki i 
czeczotki, ale i  innych gości.

Wrony z Syberii przylatują do nas, a na­
sze odleciały na zachód. Zamiast gnieżdżą­
cego się u nas myszołowa, przylatuje „na za­
stępstwo w  tępieniu myszy”, bliski jego krew­
niak — myszołów włochaty. Takich „zastęp­
ców” jest więcej.

Ptaki, które nie odlatują do ciepłych kra­
jów, zaczynają wędrówki we własnej ojczyź­
nie. Latem trzymały się w  pobliżu gniazd, 
teraz całymi stadkami przenoszą się z miej­
sca na miejsca w  poszukiwaniu pożywienia, 
bo głód jest gorszy od mrozu.

ZIMOWY PRZYODZIEWEK

Mamy pochowały do kufrów wasze letnie 
ubrania, a wyjęły z naftaliny sweterki, ko­
żuszki, szaliki i  rękawiczki. Nie zamarzniecie 
na pewno.

Ale co zrobią zwierzęta, które z nami zo­
stają na zimę, a nie zapadają w  zimowe od­
rętwienie?...

Pomarzną w  letnich ubraniach jak nic. 
Otóż i  one, zupełnie tak samo, jak wy. zmie­
nią przyodziewek na zimowy.

W końcu jesieni i  na początku zimy czwo­
ronogom wyrośnie gęsta, wełnista sierść, ciep­
lutki kożuszek przy samej skórze. Zimowa 
sierść jest dużo jaśniejsza od "letniej, ta jaś­
niejsza. zimowa barwa chroni wiewiórki, ła­

sice, tchórze, zające, lisy, wilki — przed oczy­
ma wielu nieprzyjaciół spośród ssaków i  pta­
ków drapieżnych, a także przed okiem czło­
wieka — myśliwego. Jest to ich barwa 
ochronna.

A ptaki 7 Czy mają być gorsze od czworo­
nogów? Nic podobnego. Porastają gęstym pu­
chem tuż przy skórze, też o w iele jaśniejszym  
i cieplejszym od letnich piórek.

Przyjrzyjcie się tylko dobrze pierwszemu 
lepszemu wróblowi. Tak pojaśniał, że nawet 
cicmny fartuszek na piersi samczyka się 
zmniejszył, ale za to nasz wróbel zrobił się 
puchaty jak kulka, a jak się jeszcze w  tęgi 
mróz nastroszy, a powietrza między piórka 
napuści, a brzuszek napcha w  naszym kar­
mniku — to największy mróz przetrzyma.

V
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Pan Karol D. z Piekar toczy spór ze zna­
jomym rzym skokatolildem  n a  tem at istoty 
grzechu A dam a i  Ewy w  ra ju  oraz etyk i sto- 
stow ania przez m ałżonków środków przeciw  
poczęciu życia. Chciałby znać nasze stanow i­
sko.

Odnośnie pierwszego wypadku, możemy 
odpowiedzieć z całą pewnością, że grzech 
pierwszych rodziców nie polegał (jak Pan to 
określa) „na stosunku seksualnym ”, a  to z 
dwóch powodów: a) Bóg (a n ie  diabeł) stw o­
rzył mężczyznę i  kobietę i  Bóg (a n ie  diabeł) 
kazał im  m ieć ze sobą „stosunek seksualny” 
zanim  zakazał im  jeść ,jz drzew a poznania 
dobra i  zła”. W iemy o tym  z P ism a św. (Rodź.
1, 27 n.), b) Uczeni teolodzy (zapewne w  
oparciu o Biblię i  Ojców Kościoła) doszli do 
przekonania, że pierwsi rodzice posiadali spe­
cjalny d a r  podporządkowania życia zm ysło­
wego, rozum ow i (Por. Rzym. 7, 7-23 oraz 
Rozdz. 3, 7 i  11). W ynikałoby z tego, że ich 
grzech m usiał m ieć początek najp ierw  w  
umyśle, a  n ie  w  zmysłach. Było to przestą­
pienie Bożego zakazu — nieposłuszeństwo.

Problem  drugi został dość obszernie omó­
wiony w  Liście Pasterskim  Kościoła Polsko- 
katolickiego opublikowanym  w  „Rodzinie” z 
dn ia 12 stycznia 1969 r. Czytamy tam  m. in. 
następujące zasady: „Zgodnie z m yślą Bożą 
człowiek m a praw o opanować n a tu rę  i  ko­
rzystać ze zdobyczy n au k i i  m a też praw o — 
z poważnych rac ji — ingerować w  struk tu rę  
ak tu  małżeńskiego i ograniczać jego biolo­
giczną płodność. W szelkie m etody zapobiega­
n ia niepożądanej ciąży — o ile tylko nie 
szkodzą zdrow iu fi2ycznem u i  psychicznemu
— są dopuszczalne d la rodziców, k tórzy już 
m ają  dzieci i  więcej — z powodów ważnych
— mieć ich n ie mogą”.

Dziękując za  pozdrowienia, pozdrawiam y 
w zajem nie 1 życzymy błogosław iaństw a Bo­
żego w  Nowym Jorku.

Mężatka lat 33 z Bochni oraz „Czytelnik 
S tały” rów nież z Bochni (z Dąbrówki?) roz­
żalenie i  gniew na sw oją niewiedzę relig ij­
ną w yrażają w  form ie m ało ku ltu ra lnej w 
m yśl zasady, że w  listach anonim owych moż­
na sobie na niejedno pozwolić. Broniąc za­
wzięcie „prawdziwości” swojego, Rzymskoka­
tolickiego Kościoła (przez nikogo nie kw e­
stionowanej), sk ładają tak ie  m. in. dek lara­
c je : „W tym  Kościele żeśmy się urodzili i w  
tym  ze mrzeć pragniemy. W szystkie inne w ia­
ry  są sektam i...”. Kiedyś napisaliśm y słusz­
nie, że „nauka w iary w  Kościele Rzymskoka­
tolickim  nie opiera się n a  Piśm ie św. i  Apo­
stolskiej T radycji” (,.Rodzina” z  dn_ 12.X.69 
r.). N a to  Czytelnik S tały’’ p ieni się n iew y­
brednie : „Drogi półgłówku, jak  m ożna kogoś 
prowadzić do błędu i pisać tak ie skandalicz­
n e  głupstw a’"!...

N iezbyt korzystnie to  świadczy o relig ij­
nej atm osferze środowiska, k tóre w ychow a­
ło sobie takich  apologetów.

N ajpierw  raz i m ieszanie w iary  z przyna­
leżnością do Kościoła i  z  rodzinną tradycją. 
Kościół starokatolicki, polskokatolieki czy 
praw osław ny to  inny  Kościół niż Rzymsko­
katolicki, lecz n ie  inna „w iara”. K to prze­
chodzi z Kościoła Rzymskokatolickiego do 
Polskokatolickiego, ten  nie zm ienia „w iary”, 
lecz wyłącznie jurysdykcję lub  kościelne oby­
watelstwo. Twierdzenie, że inne Kościoły — 
poza Rzym skokatolickim  — są heretyckim i 
sektam i, dowodzi nieznajomości (zawinionej) 
uchw ał ostatniego z  rzym skokatolickich

soborów. Papież P aw eł VI, przebyw ając w  
siedzibie Światow ej R ady Kościołów w  G e­
newie, rozm aw iał z  „braćm i” („odłączonymi”
— ale braćm i), a  n ie  z  sekciarzam i. Powie­
dział: „Dostrzegamy w  tym  w ydarzeniu w i­
domą oznaką chrześcijańskiego braterstw a, 
które istn ieje ju ż  pomiędzy wszystkim i 
ochrzczonymi jak  rów nież m iędzy Kościołami 
należącym i do Rady Ekum enicznej i Kościo­
łem katolickim ”. A  Kościół Polskokatolieki 
należy do te j R ady Ekum enicznej.

M ieszanie spraw  w iary  z tradycją  rodzin­
n ą  dowodzi o braku religijnego uświadom ie­
nia. Gdyby słuszna była zasada M ężatki z 
Bochni: „W tym  Kościele żeśmy się urodzili 
i  w  tym  zemrzeć pragniem y” — n ie  m iałyby 
sensu żadne misje, żadne naw racan ia  pogan 
n a  chrześcijaństw o. Zbrodnię w ielką popełnił 
książę Mieszko I, gdy sprow adził do Polski 
m isjonarzy rzym skokatolickich, ponieważ po­
w inien  się był trzym ać „w iary ojców” i w  
n ie j „zemrzeć". W iary i przynależności w y­
znaniowej n ie  dziedziczy się  jak  urody  i 
zdrowia. Po dojściu do um ysłowej dojrzałoś­
ci należy zadać sobie trochę tru d u  i  zastano­
w ić się nad  rac jam i sw ojej w iary, k tóra nie 
pow inna być ślepa i  bezmyślna.

Typem rzym skokatolika bezmyślnego jest 
„Czytelnik S tały”, skoro n ie wie, że naucza­
nie praw d w iary  w  jego Kościele n ie  opie­
r a  się w  gruncie rzeczy n a  Piśm ie św. i  Apo­
stolskiej Tradycji, lecz n a  nieom ylności pa­
pieża. Po cóż jest potrzebna B iblia i  pism a 
Ojców Kościoła, skoro znacznie krócej moż­
na zdobyć „praw dę” od nieom ylnego biskupa. 
A jeżeli nieomylność ta  m a polegać n a  żmud­
nym  studiow aniu P ism a św. i n au k i T rady­
cji Apostolskiej — mogą ją  posiąść rów nież 
wszyscy uczeni bibliści i  patrolodzy, a  w tedy 
Zbędny jest dogm at nieomylności jednostk i

■Niezależnie od powyższych uw ag wszyst­
kim  anonim ow ym  fanatykom  życzymy opa­
now ania ku ltu ry  słow a i  zapowiadamy, że 
n a  lis ty  obraźliw e nie będziemy odpowiadać.

Pani M, C. z Warszawy n a  siedm iu stro ­
nach błaga, by jej odpisać, lecz nie precy­
zuje tem atu, pisząc o wszystkim  i  niczym. 
Można się domyśleć, o co chodzi, z  następu­
jącego zdania: „Opowiadacie nam  m alucz­
kim, że Papież n ie  reprezen tu je całego Koś­
cioła. Czy Kościół je s t niecały? Czy trzeba 
go dokończyć?"

W danym  wypadku chodzi, o Kościół Jezu­
sa Chrystusa, n ie  zaś o Kościół Rzymskoka­
tolicki. Różnica między Kościołem tym  
pierwszym  a tym  drugim  jest taka, ja k  między 
całym  św iatem  a  jednym  tylko krajem . Nie 
byłoby m ądrze mówić, że S tany Zjednoczo­
ne A m eryki Północnej (USA) to  cały świat, 
a  prezydent Nixon to głowa całej ludzkości, 
a  więc i  nas, Polaków. Biskup 'zymski jest 
głową jednej tylko części chrześcijaństw a, a  
nie całego chrześcijaństw a. Tak jest teraz
i nigdy nie było inaczej. Jezus C hrystus nie 
ustanow ił d la  wszystkich chrześcijan jednej 
głowy. Milczy o tym  Pism o św., Ojcowie 
Kościoła i  sobory ekum eniczne. Gdy Chrystus 
mówił, że „nastanie jedna ow czarnia i  jeden 
pasterz” (Jan. 10, 16), m iał n a  m yśli w stą­
pienie do chrześcijaństw a rów nież innych 
narodów  poza Judejczykam i. W skazuje na to 
cała mowa o „Dobrym P aste rzu ”, k tórym  
jest wyłącznie sam  Chrystus. M odlitwa Chry­
stusa „aby wszyscy byli jedno” (Jan. 17, 21) 
odnosi się do w ew nętrznej jedności całego

chrześcijaństw a określonej słow am i Ap. P a ­
w ła: „Jeden je st Pan, jedna w iara, jeden 
chrzest” (Efez. 4, 5). Chrześcijaństwo dotych­
czas n ie  znało zew nętrznej, organizacyjnej 
jedności, w czym podzielało los całej ludz­
kości rozbitej n a  państw a. Skoro w  latach 
ostatnich ludzkość się jednoczy, czego w yra­
zem np. O rganizacja Narodów Zjednoczo­
nych, m ożna i trzeba też pomyśleć o jednoś­
ci organizacyjnej Kościołów lokalnych. 
W stępem do tego je s t Św iatow a R ada Koś­
ciołów. Pozdraw iam y.

Zainteresowany z Rybnika zrobił notatki 
z „Dogmatyki K atolickiej” opracowanej w  
1956 r. „d la szkół ogólnokształcących” i pyta, 
ile  w  te j książce jest pracy, a  ile... fantazji.

W yjaśniamy, że au to r (rzymskokatolicki) 
s ta ra ł się jak  najbardzie j spopularyzować 
swoje poglądy zwłaszcza n a  ro lę  św. P io tra 
A postoła i  dlatego pisał możliwie a tra k ­
cyjnie i  niezbyt głęboko. Pismo św. 
bowiem n ic  nie w ie o pobycie A. 
P io tra  w  Rzymie, a  nauk i historycz­
ne nie w iedzą n a  ten  tem at n ic  pewnego 
(Może był, może n ie był). Pism o św. milczy
o m alarskich zdolnościach ew angelisty Łuka­
sza, historia zaś, aż do XIV w. nic n ie  sły­
szała o nam alow aniu przez niego jakiegokol­
w iek obrazu M atki Boskiej. N ie w iadom o też, 
co się stało  z relikw ią Krzyża św,, n a  k tó ­
rym  um ierał Chrystus. Je s t pewne, że ten 
Krzyż znalazła św. H elena (cesarzowa) i że 
w  średniowieczu krajano  go n a  kaw ałki do 
relikw iarzy. Święto Chrystusa K róla mogło 
być atrakcyjne przed stu  laty. W naszych 
czasach odpowiada ludziom C hrystus taki, 
jakiego przedstaw ia Ewangelia. Pozdraw ia­
my.

POZYCJE WYDAWNICZE 
DO NABYCIA 

w Prezydium Rady Kościoła, 
W a r s z a w a, ul. Wilcza 31.
1. M S Z A Ł  P O L S K I  

(oprawiony) .....................zł 400.—

2. Książeczka do nabożeństwa zł 35.—

3. Rytuał ...............................zł 60.—
4. Podstawowe Prawo Kościoła 

Polskokatolickiego . . .  zł 10.—

5. Katechizm Kościoła 
Polskokatolickiego . . .  zł 4.—

6. Idea Nieomylności Kościoła zł 10.—

7. Historia Kościoła 
Polskokatolickiego . . .  zł 90.—

8. Biskup HODUR . . . .  zł 12.— 
Powyższe pozycje wydawnicze Prezy­
dium Rady Kościoła wysyła za zali­
czeniem pocztowym.
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MIASTO 
NA SKARPIE

700 Jat, ja k  obliczyli h is to ry cy , trw a  ju ż  egzy­
ste n c ja  B olesław ca — teg o  m ias ta  nad B obrem , 
n iegdyś k asz te lan ii, osied la  strzegącego  w okresie  
w czesnopiastow skim  p rzep raw y  przez rzek ę , s ta r e ­
go w ażnego ośrodka przem ysłow ego Dolnego 
Ś ląska . P rzeżyw ało  w sw o je j h is to rii czasy  św ie t­
ności i czasy  u p ad k u , zarazy , głodu i  w o jen . P a ­
m ią tk i, w y ry te  n a  m u rach , u k ry te  w  ziem i, p rz e ­
trw a ły  d o  dziś — sta rsz e  bardzo  nielicznie , ale 
im  bardzie j śledząc to 700-Iecie, zb liżam y s ię  do  
dziejów  najn o w szy ch , ty m  w ięcej o d n a jd u je m y  tu  
w spom nień , źródeł, w yd arzeń  h isto rycznych  zw ią­
zanych  z tym  m iejscem  i k u lty w o w an y ch  w sp ó ł­
cześnie. Z achow ały  się fra g m e n ty  m urów  o b ro n ­
nych z  XTV/XV w ieku, g o ty ck i kośció ł p a ra f ia ln y  
<1482—1321), p rzebudow any  w s ty lu  b arokow ym  w  
XVTf w. p ó żnobarokow y  kośc ió ł ew angelick i z 
XVUT/XIX w., go tyck i ra tu sz  z  XV w iek u , ró w ­
n ież p rzebudow any  w s ty lu  b arokow ym  w  w ieku  
XVII o raz zab y tk o w e  k am ien iczk i m ieszczańsk ie  z 
XVII—x v m  w. N ajw iększe je d n a k  p ię tno  h isto rii

o raz  n a jw ięk sza  ilość p am ią tek  pochodzi z o k resu  
w o jen  n a p o le o ń sk ic h : p ierw szy  p rzem arsz  N apo le­
ona, jego  odw rót, w alk i z  k o a lic ją  ro sy jsk o -p ru sk ą  
i w reszcie  28 k w ie tn ia  1813 r . śm ierć  m arsza łk a  
K utuzow a, głów nodow odzącego w o jskam i ro sy jsk o - 
p  ru sk im i.

B olesław iec zniszczony pow ażnie w czasie  o s ta t­
n ie j w o jn y  został ju ż  n ie  ty lk o  odbudow any , ale 
ro zbudow any , ro zró s ł s ię  w sto p n iu  n ie sp o ty k a n y m  
do tychczas w jego  dz ie jach . S ta re  u liczk i h a rm o ­
n izu ją  z  now ym i dzieln icam i, w ie lk ą  p rom en ad ą  
p rzec in a jącą  cale m iasto  ho ryzon ta ln ie , zabudo­
w aną now oczesnym i p unk tow cam i, z  u s tro jo n ą  w y ­
sta w am i, w ielk im i w itry n am i supernow oczesnych  
sklepów . S ą  ja k b y  d w a  m ia s ta , z lane  w  je d n o ; 
s ta re  — położone n iże j, n a  zachód  od cen trum  i 
now e usy tu o w an e  n a  sk a rp ie .

O becnie m iasto  i jego okolice, s ą  pow ażnie 
up rzem ysłow ione, stan o w ią  w ażn y  o śro d ek  p rz e ­
m ysłu  ceram icznego, sz k larsk iego  i  m etalow ego , a 
w  pobliżu  n a  północ od B olesław ca z n a jd u je  się 
je d n a  z  n a jw ięk szy ch  in w es ty c ji p lan u  6-letniego
— „W izów ” — fa b ry k a  k w asu  sia rkow ego  z  a n ­
h y d ry tu . W okolicy  zn a jd u je  się tak że  re jo n  w y ­
doby w an ia  m iedzi. W szystko to sp raw ia , że m ia ­
sto  p rze jm u je  coraz to  now sze i szersze fu n k c je , 
s ta ją c  się  obok L egnicy  pow ażnym  ośrodkiem  
k u ltu ra ln y m  n a  D olnym  Śląsku .
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